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N i e c h  ż y j e  r z ą d
R O B O T N I C Z Y

R*dak, 

2.
I WŁOŚCIAŃSKI

keja przyjm uje interesantów  od 1 do 2 
< po południu.

Ewrot rękopisów  Redakcja nie odpo- 
. wiada.

“ministra ja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 
czynna od 11 do 1-ej

opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

- OBOTH i NIECH ŻYJE
S O C J A L I Z M !

CenTRAlttY 
ORGAN PPS

PRO LETARJ U5Z£ WSZYSTKICH KRAJÓW

W A R S Z A W A ,  ul. U a r e c k a  Afs 7
R e d a k c j a  — t e l .  1 7 6 -7 0 .  

A d m in is t r a c j a  — t e l .  1 2 0 -1 3 .  
D r u k a r n ia  — t e l .  1 7 3 -4 3 .

K onto czekow e P. K. O. Nr. 175

NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

OZtEN 1 MAJA JEST ONIEM ŚWIĘTA CAŁEGO ŚWIATA PRACY
CZTERDZIEŚCI LAT TEMU

A D Z I S
Ściślej mówiąc — 39 lat. W r. 1889 
Międzynarodowym Kongresie So­

cjalistycznym w Paryżu ustanowiono 
^ ę t o  1-go Maja, jaiko dzień demon- 

,rajcyj robotniczych za wprowadze- 
Blei>i w życie prawodawstwa ochrony 
Pracy, opracowanego na tym Kongre- 

w pierwszym zaś rzędzie za 8- 
&°dz. dniem pracy.

Hasło 8-godz. dnia pracy było wó­
wczas hasłem bojowem, rewolucyj­
nym nawet na Zachodzie Europy i ża- 
^ • n u  socjaliście nie przychodziło do 
słowy, by je można było urzeczywi- 
sbiić drogą walki parlam entarnej, czy 
^^Wodęjwej, zwłaszcza, że żądanie to 

wfcględu na konkurencję kapitali­
styczną byłoby wykonalne jedynie w 
fkali międzynarodowej. Na dobitkę 
Capitalizm w różnych krajach wyka- 

*Ywał ogromne różnice rozwoju, kla- 
robotnicza zaś była jeszcze saba, 

by a w zaczątkach organizowania się 
stopie międzynarodowej. Hasło 8- 

^°dz. dnia pracy by’o więc hasłem 
Pfopagandowem, budzącem z uśpie- 
ł™ia masy robotnicze, ale nie obliczo- 
^  na bliską realizację.

Trzeba by’o wojny światowej i 
,Wstrząśnień głębokich z nią złączo- 
°ych, trzeba było gruntownego przeo­
rania świadomości mas na polu bitew 
1 "w ogniu rewolucyj, trzeba było pod­
ważenia samopoczucia kapitalizmu, 
* tó r y  wykrzesał z siebie na chwilę is- 
^ertkę -sumienia, — aby 8-godzinny 
yzreń roboczy stał się faktem, toru- 
lĄc drogę dalszym reformom społecz­
nym. r

Dziś, w 10 lat po zakończeniu woj­
ny. klasa robotnicza całego świata 
^śród  haseł 1-szomaj owych znowu 
O p isu je  — walkę o 8-godz. dzień 
Pracy. Ale każdy z nas rozumie do- 
s«onale, że dzisiejsza walka o czas 
Pracy i zdobycze społeczne ma zu­
pełnie inny charakter niż przed woj- 

W tedy szło raczej o wywalczenie 
P ia n ia  dla żądania robotniczego, 
s*ło o wdrążenie w umysły ludzkie 
Zasady 8-godz. dnia pracy, szło o wy­
chowanie mas w poczuciu konieczno­
ści tej reformy, jako punktu wyjścia 

dalszych reform i podstawy, jegu- 
ującej życie i pracę robotnika.

D zisiaj zaś ch od zi o u trzym anie i
Pfrwalenie zasady 8-godz. dnia pra-
cy. ustanowionej przez konwencję 
Waszyngtońską w r. 1919, bronionej 
Przez przedstawicieli robotników w 
Międzyn. Biurze Pracy i obowiązują- 
Cej ustawowo w większości państw 
Py^i I i zowany ch.

Prawda, że najważniejsza zdobycz 
®Połeczna okresu powojennego, jaką 
,est niewątpliwie 8-godz. czas pracy,
Śle ma jeszcze niewzruszonych fun­
damentów prawnych, że z wyjątkiem 
dwu państw konwencja waszyngtoń- 
I a nie została dotychczas zatwier- 

‘ 2ona bez zastrzeżeń, że w ostatnich 
basach  Rząd angielski przypuścił 
^W et atak na tę konwencję, odma- 
J^ając jej ratyfikacji. Prawdą jest 
® fabrykanci w różnych krajach i 

^ °góle t. zw. pracodawcy chcą ode- 
_rać klasie robotniczej jej zdobycze 
P°łeczne, w tern 8-godz. dzień pra- 

Zakusy te nie są tajemnicą dla 
 ̂'kogo i organizacje robotnicze wła- 

jnie teraz, w przededniu święta ma- 
c°Wygo, wzywają ogół robotniczy do 

.^Iności, nakazując być w pogoto- 
do walki.

^szy stk o  to prawda. Zdobycze 
P°łeczne jak i prawa polityczne kla- 

j,j robotniczej nie m ają gwarancji 
-kalności w ustroju kapitalisty- 

T-Jir 1 * zawsze są narażone na ataki.
ko siła i wyrobienie klasy robo- 

ł ó C2^  stanowią tamę dla tych ata- 
tf,jc 1 ^poręczają obronę praw robo-

rzućmy okiem wstecz na ubie- 
sw  . “lecie walk robotniczych, poró- 

a imy ruch robotniczy w chwili

ORGANIZACJA WARSZAWSKA P. P. S.
W DNIU 1 MAJA

P R Z E D  i  M A J A
Zbiórka na dzielnicach i w związkach 

zawodowych o godz. 8 m. 30 rano; po­
chody dzielnicowe na

WIEC NA PLACU TEATRALNYM
o godz. 10 m. 30.

Po wiecu pochód manifestacyjny.
O godz. 2 m. 30 po poł. po pochodzie 

AKADEMJA
w sali Colosseum, Nowy Świat 19.

Zaproszenia na Akademję otrzymać 
można w Sekretarjacie W. O. K. R„ Al. 
Jerozolimskie 6 od 10 do 1 i od 6 do 7 
po poł. codziennie.

ZBIÓRKI MILICJI.
W niedzielę, 29 kwietnia.

o godz. 9-ej rano zbiórka milicji wszy­
stkich dzielnic wraz z komendantami na 
boisku Skry.

W poniedziałek, 30 kwietnia 
o godz. 7-ej wiecz. zbiórka komendan­
tów dzielnic i komendantów milicji cen­
tralnej w lokalu W. O. K. R., Al. Jero­
zolimskie 6.

Łokietek.

TUR0WCY BACZNOŚĆ!

UDZIAŁ ROBOTNICZYCH KLUBÓW 
SPORTOWYCH W ŚWIĘCIE 1-SZO MAJOWYM

Warszawski Robotniczy Sportowy 
Komitet Okręgowy Z.R.S.S-u podaje do 
wiadomości co następuje;

1) Wszystkie kluby robotnicze zrze­
szone w Z.R.S.S. winne wziąć udział w 
dniu 1-go maja w pochodzie i Akademji, 
organizowanych przez P. P. S.

2) Kluby, które nie biorą udziału łą­
cznie z organizacjami ząwodowemi win­
ny zgłosić się w dniu 1-go maja na boi­
sku Skry o godz. 8 rano, skąd wyruszy 
pochód na plac Teatralny i przyłączy 
się do ogólnego pochodu.

Z. Z. K. I T. U. R.
UROCZYSTY KONCERT 1 MAJA

W dniu !-go Maja o godz. 7.30 wiecz. 
odbędzie się w sali Z. Z. K., przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20

UROCZYSTY KONCERT.
Na program złożą się: 
orkiestra i chór kolejarzy, deklamacje 

J. Buczyńskiej i H. Ładosza, gra na wio­
lonczeli J. Janiszewskiego, 
i—ir , -, ,-r  , i—i r i - i—■ —i r i -i ,~r i ii i i .

Bilety w cenie od 1 zł. do 30 gr. na­
bywać można:

W Komisji Międzyzwiązkowej Kultu­
ralno - Artystycznej (Chmielna 49): 
w Księgarni Robotniczej (Warecka 9); 
w Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci, ul. Czer­
wonego Krzyża Nr. 20, IV piętro, oraz 
przy wejściu w diniu koncertu.

Zbiórka 1-szo Majowa Długa 19, lokal 
Zw. spożywców, godz. 10 rano punktu­
alnie.

AKADEMJA 1-SZO MAJOWA 
MŁODZIEŻY.

1-szego Maja o godz. 4 m. 30 p. p. w 
sali Z. Z. K. Czerwonego Krzyża 20 od­
będzie się

Akademja Młodzieży,
Przemówienia wygłoszą t. t.: sen. St

Kopciński, poseł Adam Kuryłowicz, B. 
Suski i A. Obarski.

W części artystycznej przyjmą udział 
p. p.: Schiffmanówna (śpiew), Turowi- 
czówna (recytacje) chór, deklamacje 
chóralne i zespół taneczny Warsz. Org. 
Mł. T. U. R., Orkiestra Zw. Prac. Miej­
skich i chór wydz. Ośw. Kult.

Wstęp na Akademję za bezpłatnemi 
zaproszeniami, które można otrzymać: 
W arecka Nr. 7, od 5 — 7 pp.

BYLI WIĘŹNIOWIE POLITYCZNI
Członkowie Stowarzyszenia b. więź­

niów politycznych zbierają się w dn. 1 
maja o godz. 9 i pół rano w lokalu Sto­
warzyszenia (Leszno 53), skąd wyruszy

pochód ze sztandarem na Plac Teatral­
ny dla połączenia się z ogólnym pocho­
dem robotniczym.

W PRZEDEDNIU 1 MAJA
WIELKIE WIECE P. P . S. W STOLICY 

W n ied z ie lę  29 k w ie tn ia

PIERWSZY MAJ DLA -DZIECI ROBOTNICZYCH
KLUB KOBIET PRZY ZW. PRAC. GAZOWNI

Dziś o godz. 5 popoł. w sali Kasyna (Ludna 10) odbędzie się 
OBCHÓD i-o MAJOWY DLA DZIATWY ROBOTNICZEJ

z następującym programem
1. Do dzieci — przemówienie tow. Weychert-Szymanowskiej.
2. Deklamacja chóralna — Dzieci z Ogniska na Ochocie: a) Pierwszy Mai; b! Oj­

ciec; c) Ognisko.
3. Śpiew chóralny — Dzieci z Ogniska na Woli: Czerwony Sztandar.
4. Zwycięstwo wiosny — wykonają Dzieci z Domu Dziecka Robotniczego.
5. Wiosna — wykonają Dzieci z Ognis ka na Mokotowie.
6. Przebudzenie kwiatów — wykonają Dzieci z Ogniska na WoK.
7. Szczęście — wykonają dzieci z Ogn:ska na Ochocie.
8. Deklamacja Dzieci z Domu Dziecka Robotniczego: a) Rasą b) Hśpcio nad mo 

rzem.
9 Śpiew chórclny Dzieci z Ogniska na Ochocie: Hymn Dzieci Robotniczych.

* * • ‘ i “ i  ‘  n H  ~ IV *  n  ~  If >  i— uą i n  niiy ą  . I - I r  u  - >  j - n  m  r  ~  ~  - -  -  ■

1) O g. 12 m. 30 na Szmulowiźaie przy
Bazylice;
przemawiają tow. tow. Piłacki, Dłu- 
żniewski, Pawlik, Romanowski, Marty- 
nowicz.

2) O g. 12 m. 30 na Nowym Brudnie, ul. 
Syrokomli 22;

^przemawiają tow. tow. Kowalew, 
Raabe, Dąbrowski, Zienc.

3) O g. 1 p.p. na Mokotowie, ul. Puław­
ska, róg Grażyny, na placu; 
przemawiają tow. tow.: poseł Downs- 
rowicz, Jabłoński, SzuJc, Wójcik Pytel.

4J O Ś- 1 P P- na Pelcowiznie, przy sta­
cji kolejki;

przemawiają tow. tow. poseł Szczy­
piorski, Podniesinski, Włoczkowski, 

pos. Praussowa, Żebrowski, Celejewski.
5) O g. 12 w południe na Czerniakowie, 

przy ul. Czerniakowskiej 193 w po­
dwórzu;
przemawiają tow. tow. Szpotański, 
Piotrowski Łątkiewicz, Woszczyńska, 
Truszewski.

6) O g. 12 m. 30 na Woli przy kościele; 
przemawiają tow. tow. poseł Jawo­
rowski, Preiss, Żebrawski, Lenga, Bo- 
czkowskL

NA DZIEŃ 1 MAJA
REZOLUCJA OLA ZGROMADZEŃ P . P. S.

TRZĘSIENIE ZIEMI W SLAW0NJI I BOŚNI
Białogród, 28 kwietnia. (PAT.). W e­

dług otrzymanych tutaj wiadomości 
w dniu wczorajszym nastąpiły gwał­
towne wstrząśnienia podziemne w

Slawonji i w północnej Bośni. Dotych­
czas jednak niema wiadomości o o- 
fiarach w ludziach.

narodzin Ii-ej Międzynarodówki So­
cjalistycznej z dzisiejsizym jego sta­
nem. Zbadajmy stopniowe narastanie 
tego ruchu, jiego różne fazy i przej­
ścia.

Na wszystkich polach życia publi­
cznego klasa robotnicza zdohywa na­
leżny jej wpływ, toruje drogę przeo­
brażeniom społecznym, bierze w swe 
ręce inicjatywę w sprawach, którym 
kapitalizm sprostać już nie może. Po­
mimo rozbicia ruchu robotniczego 
przez komunizm, m ający potężne o- 
parcie o państwo sowieckie, pomimo 
tysiączne trudności i przeszkody na­
tury politycznej i gospodarczej, jakie 
klasa robotnicza pokonać musi w wa­
runkach życia powojennego, — So­
cjalizm i klasowy ruch zawodowy 
kroczy nieprzerwanie naprzód, zdo­

bywając nietylko masy, ale też ser­
ca i um ysły łych mas.

Z uczuciem szczerej i głębokiej ra­
dości spogląda klasa robotnicza na 
drogę przebytą i rezultaty już osiąg­
nięte. Z pełnem zaufaniem patrzy w 
przyszłość. Niema siły, zdolnej wy­
trącić Socjalizm z pozycji już zdoby­
tej, gdyż świat musiałby się cofnąć 
w swym rozwoju i godząc w Socja­
lizm, zadawałby ciosy ludzkości sa­
mej i jej kulturze.

Święcimy 1 Maja r. b. w  dumnem 
poczuciu dziejowej roli Socjalizmu. 
Jesteśmy szczęśliwi, że pochód ku 
Socjalizmowi w naszych odbywa się 
oczach. Bądźmyż nietylko widzami, 
lecz uczestnikami tego pochodu!...

J. M. B.

Zgromadzeni w dniu 1 Maja pod 
sztandarami Polskiej Partji Socjalisty­
cznej w (miejscowość) stwierdzają swą 
wierność niezłomną dla ideałów i dążeń 
Socjalizmu polskiego, swe pragnienie 
pokoju powszechnego, swoją wiarę w 
międzynarodową solidarność wszystkich 
ludzi pracy.

Zgromadzeni oświadczają uroczyście, 
że nie spoczną w walce o nowy, socja­
listyczny, ustrój społeczny, w walce 
przeciw kapitalizmowi, przeciw jego 
skutkom; bezrobociu, wyzyskowi i dro- 
żyźnie.

Zgromadzeni domagają sięt 
organizacji kontroli nad produkcją; 
uspołecznienia dojrzałych do tego 

specjalnie gałęzi przemysłu; 
ubezpieczeń na starość; 
sprawiedliwej reformy rolnej w imię 

potrzeb bezrolnych, małorolnych i ca­
łej Rzeczypospolitej; 

pomocy dla drobnego rolnictwa; 
podniesienia plac realnych robot­

niczych i pracowniczych; sprawiedli­
wego rozdziału podatków i reformy 
systemu podatkowego;

powszechnego zaprowadzenia de­
mokratycznego samorządu; jednolitej 
i demokratycznej szkoły.
Zgromadzani wyrażają solidarność 

całkowitą z walką w obronie demokra­

cji, prowadzoną przez Polską Partję 
Socjalistyczną przeciwko obecnemu sy­
stemowi rządzenia krajem, przeciwko 
faszyzmowi, nacjonalizmowi i komuniz­
mowi.

Zgromadzeni wyciągają dłoń braterską 
do socjalistów mniejszości narodowych, 
zamieszkujących Polskę, uini, że wspól­
ny wysiłek Świata Pracy potrali roz­
wiązać wszelkie trudności sprawy na­
rodowościowej.

Zgromadzeni stwierdzają, że wyzwole­
nie pracy oznacza zarazem wyzwolenie 
kobiety, że zwycięstwo Socjalizmu oz­
nacza zniesienie krzywdy i ucisku, ozna­
cza tryumf Sprawiedliwości, Pokoju i 
Wolności. Zgromadzeni, potępiając ko­
munizm, faszyzm, różne inne próby roz­
bicia lub złamania ruchu robotniczego, 
gotowi są zawsze ruszyć do boju na we­
zwanie Polskiej Partji Socjalistycznej i 
klasowych związków zawodowych, ma­
jąc wciąż na względzie cel zasadniczy 
Socjalizmu polskiego: przeprowadzenie 
Polski, jako Państwa Niepodległego, do 
nowego ustroju socjalistycznego.

W imię Scjalizmu, w imię Demokracji, 
w imię Prawa Człowieka pracy Zgro­
madzeni przesyłają pozdrowienia brat­
nie Międzynarodówce Socjalistycznej, 
Międzynarodówce Zawodowej i wszyst­
kim robotnikom świata.

PROCES 0 MORDERSTWA CZARNEJ 
REICHSWEHRY

OBIE STRONY ZRZEKŁY SIĘ SZEREGU ŚWIADKÓW
Berlin, 28 kwietnia. (PAT.). P ro­

ces szczeciński o m orderstw a samo­
sądowe, popełniane przez czarną 
Reichswehrę, dobiega już końca.

W czasie wczorajszej rozprawy 
przewodniczący zwrócił się do obro­
ny z apelem, aby zrzekła się tych 
wszystkich świadków, którzy mieli 
zobrazować stosunki na Śląsku w 
czasie powstań górnośląskich. Obro­

na oswuadczyła, iż zgadza się na 
pod warunkiem, że prokurator zrz< 
nie się ze swej strony wszystk 
świadków z kół Reichswehry.

Ponieważ prokurator zgodził i 
przeto obie strony zrzekły się ca 
go szeregu świadków. Przew ód 
czący w swFoim apelu podkreślił, 
dotychczasowy przewód zupełnie ( 
statecznie oświetlił sytuację, jaka j 
no w ała w  czasie pow stań na Ś!ąs!
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MAŁY FEIJETON
TO I OWO Z PEDAGOGIKI.

D obre Jest to  i pochw ały  godne p rzy ­
zw yczajenie grzecznych  i dobrze  w ycho­
w anych  dzieci, że o w szystko  py ta ją  
sta rszych . T ak ie  m ałe bebe , k tó re  nie 
uczyni k roku , aby  n ie  po radz ić  się ta ­
tu sia  lub  m am usi, niejednego uniknie 
guza. P rzysłow ie „k to  się p y ta  —  nie 
b łądzi" , ta k że  odnosi się ty lko  do m a­
łych bobasów  i d la tego  znajdujem y je 
ty lk o  w  e lem en ta rzach  dla naszych na j­
m łodszych. S tosow anie się do tego p rzy ­
słow ia p rzez  ozłow ieka dorosłego m oże 
m ieć sk u tk i w ręcz  k a tastro fa ln e . Czło­
w iek  dorosły , jeśli się nie będzie p y ta ł, 
to  a lbo  zbłądzi, albo nie. D orosły  ozło- 
w isk , k tó ry  w  obecnych czasach  o w szy­
s tk o  się pyta, napew no zostan ie  w  błąd 
w prow adzony, będzie uw ażany  za fra ­
je ra , zostan ie w zięty  n a  ksunt, n ab ity  w  
k a ra fk ę  i w yk iw any  n a  „konsula", na 
„d o k to ra " , na „ sek re ta rz a" , n a  „cesar­
sk ie  b ry lan ty "  i t. p.

Lecz zostaw m y dorosłych  ioh losow i i 
w raca jm y  do dzieci.

W  zadaw aniu  p y ta ń  —  jak  z re sz tą  w e 
w szystk iem  —  musi być zachow any  p e ­
w ien  um iar. T ak i bobas, k tó ry  m ało 
się  py ta , a w ięcej pow oduje się w łas­
nym  rozum em , n ie raz  się sparzy, sk a le ­
czy, zwali się ze schodów, ale w  końcu 
w yrośn ie  na dzielnego człow ieka. N a­
tom iast ta k ie  ugrzecznione, w iecznie py ­
ta jące  się bebe , n igdy n ic złego sobie 
n ie  zrobi, a le  py tan iam i na śm ierć za ­
d ręczyć m oże rodziców  i re sz tę  o tocze­
nia.

T ak im  kochanym  bobask iem  - jedy­
naczk iem  los o bdarzy ł pań s tw o  Józefo- 
stw o M ajew skich.

K iedy  m ałe to  b eb e  budzi się, inne 
dzieci są  już daw no w  szkołę, a lbo  też  
b aw ią  się n a  pow ietrzu . P an  Józef p ra ­
cuje . P an i Józefow a k rz ą ta  się p rzy  
gospodarstw ie.

—  M am usiu, czy w olno  mi obudzić 
s ię ?  —  p y ta  bobasek .

—  W olno.
—  T atusiu , czy  w olno m i pow iedzieć 

oi „dzień d o b ry "?
— Dzień dobry, dzień dobry.
—  P raw da, m am usiu, że ja grzecznie 

spa łem ?
—  P raw da.
—  Bo ja w ogóle jestem  grzeczne 

dziecko , n iep raw da?
—  T ak , tak .
— A le S tefek  i W ojtuś są niegrzeczni 

i n ieposłuszni?
—  T ak .
—  I  Ju re k  też, p ra w d a ?
—  T ak , J u re k  też.
—  M ania i Iremka są  ta k że  n iegrzecz­

n e ?
—  T ak .
—  P raw da, ta tusiu , że ja  n ie  pow i­

nienem  zadaw ać się z n im i?
—  Hm.
—  M atnusfu, czy  w olno mi trzym ać

paluszek  w  buzi?
—  Nie.
—  A  w nosku  d łu b ać?
—  T eż  nie.
■—  A  dlaczego n ie?
—  Bo to  n ie ładn ie.
— A dlaczego to nieładnie?
P an  Jó zef trac i cierpliw ość. R zuca 

p ió ro  i dużem i k rokam i ziry tow any 
chodzi po  pokoju.

—  0  czem  m yślisz? —  py ta  pan i J ó ­
zefowa.

P an  Jó zef nie odpow iada.
—  J a  w iem , o czem  ta tu ś  myśli. J a  

zaw sze wiem , o czem  ta tu ś  myśli.
M a tk a  zachw yoa sią sw oją pociechą.
—  Pow iedz, Józiu , co za drogie d z ie­

cko  to  nasze  bebe.
—  C hciałeś pow iedzieć —  kosztow ne. 

A le m niejsza o to . A  co się  tyczy  jego 
w ychow ania, to  już wolałbym., żeby on 
b y ł mniej grzeczny, a bardziej do  ludzi 
podobny. N iech on się  kaleczy, niech 
się  zsuw a po  poręczy, n iech  w rzeszczy, 
n iech  hałasuje, n iech nab ija  sobie guzy, 
n iech  n aw e t łam ie rę c e  i nogi, ale niech 
n ie zadręcza swojem i py tan iam i i swoją 
grzecznością. P rzec ież  to  zupełny  k re ­
tyn , skończony idjołal

V
P . S. C zyteln ików , k tó rzy b y  w  pow yż­

szym  felietoniku chcieli doszukiw ać się 
jak ichkolw iek  po litycznych  aluzji, sp o t­
ka gorzki zawód. N ie ma on nic w spól­
nego  ani z przyjazdem  kró la  A fgan ista­
nu, ani z trzęsien iem  ziemi w  K oryncie, 
ani z urlopem  T rockiego, ani z w y b o ra ­
mi w e Francji. J e s t  to  feljetonik  p e d a ­
gogiczny, a pedagogika je st to  ta k  sam o 
poży teczna nuuka, jak  i po lityka, a p o ­
w inna być n aw et p rzed  p o lity k ą  stu - 
djow ana.

Szkoda, że n ie  w szyscy o tem  w iedzą.
U ltim us.

ku czci 
J. JOTEYKOWNY

W dniu wczorajszym Senat akademicki 
Wolnej W szechnicy Polskiej uczcił pamięć 
Dr. Józefy Joteyko, profesora peychołogji 
wychowawczej. R ektor Prof. Dr. T. Vie- 
weger w dłuższem przemówieniu podniósł 
**»ługi, jakie położyła Zm arła na polu nau­
ki i organizacji oświaty w Polsce.

W dniu pogrzebu na znak żałoby w ykła­
dy na Wolnej W szechnicy Polskiej były ł* . 
wieszooe.

PARLAMENT RZECZYPOSPOLITEJ
KOMISJA BU02ET0WA SEJMU

GŁOSOWANIE NAD BUDŻETEM MIN. POCZT I TELEGRAFÓW— BUDŻET MIN. SPR A W
ZAGRANICZNYCH

GŁOSOWANIE NAD BUDŻETEM MIN. 
POCZT I TELEGRAFÓW.

Na p oczą tku  p rzystąp iono  do głoso­
w an ia nad budżetem  Min. P oczt i Tele­
grafów .

Z działu  „A dm in istrac ji"  p rzeniesiono 
do działu  „P rzedsięb io rstw " sum ę 
383.485 zł., a do  b u d że tu  Min. W yznań  
Religijnych i Ośw. Purbl. sum ę 7.500 zł. 
W  dziale  w y d a tk ó w  zw iększono w y d a t­
ki osobow e o 56.250 zł. i inne w ydatk i 
o 546.160 zł. W  dziale radjoteJegrafji 
zw iększono  dochody  uboczne o 200.000 
zł., k tó re  p rzeznaczono  na b ad an ie  nau ­
kow e i subw encje.

W nioski tow . Ciołkosza, zm ierzające 
do pop raw y  b y tu  pracow ników  poczto ­
wych, upadły . Przeciwko głosowali po­
słowie z „jedynki", endecy i kluby wło­
ściańskie.

BUDŻET MIN. SPRAW ZAGRAŃ. 
PRZEMÓWIENIE MIN. ZALESKIEGO.

Budżety ministerj ów gospodarczych są od­
biciem ich prac i wysiłków, natomiast bu­
dżet Min. Spraw Zagranicznych tylko w ma­
łej dozie odzwiercaadlla kierunek i jakość 
naszej polityki międzynarodowej. Ponieważ 
sprawozdanie z naszej polityki zagr. w naj­
bliższym czasie złożę przed komisją spraw 
zagranicznych, obecnie pominę te sprawy, 
które nie wyrażają się pozycjami prelimina­
rza i zajmę się tylko sprawami gospodarcze- 
mi mego resortu, którym trzeba uczynić za­
dość bez względu na ocenę naszej polityki 
zagranicznej.

Dochody osiągnęły zwyżkę 3 miłj., t. |. 
40 proc. preliminarza zeszłorocznego. Cyfra 
ta jest realna mimo obniżenia opłat konsu­
larnych. Wydatki preliminuje się w sumie 
52.378.000, t. j. więcej o 12.952.000, niż by­
ło preliminowane w r. z. ale tylko 5 milj. 
więcej, niż faktycznie wydano, gdyż preli­
minarz zeszłoroczny był zbyt oddalony od 
wymagań życia.

Liczbę etatów urzędniczych powiększono 
w Zarządzie Centralnym tylko o 4 etaty niż­
szych stopni, jakkolwiek powstał w łonie 
departamentu politycznego nowy wydział, i 
Osiągnięto ton rezultat dzięki uproszczeniu 
administracji.

W Komisarjacie Generalnym w Gdańsku 
jest nowa pozycja na wydział wojskowy, 
przemesiom z budżetu Min. Spraw Wojsko­
wych.

Poselatwo w Kairze było bardzo potrzebne 
nietylko ze względów politycznych, lecz tak­
ie  wobec stosunków gospodarczych obu kra­
jów. Sama Łódź zakupuje w Egipcie ba­
wełny na kilka milj on ów dolarów rocznie. 
Eksport nasz do Egiptu nie osiągnął jesz- ( 
cze tych rozmiarów, jakie wydają się mo­
żliwe. Konsulaty nowe -powstały w Trebi- 
zondzie, Tabryzie, Meksyku. Capetown, Bom­
baju, San Paulo, Winnipegu i Uzhorodzie.

Płace urzędnicze w naszych placówkach 
zostały podwyższone, zawsze jeszcze skro­
mne.

Przy tej sposobności pokreślam, że 10-le- 
tnia moja działalność dyplomatyczna każe 
oceniać mi wysoko dobrą wole, zapał, czę­
stokroć entuzjazm i poświecenie, bardzo czę­
sto zaparcie sic siebie, z jak iem  służy prze­
ważnie na placówkach, przeciętny nasz sza­
ry, mało znany urzędnik dyplomatyczny i 
konsularny oraz dotychczas głodowo nieje­
dnokrotnie wynagradzany urzędnik kontrak­
towy.

W funduszu specjalnym podwyżka wyno­
si 1.4 milj. Nie jest to fundusz dyspozycyj­
ny w ścisłem tego słowa znaczeniu- Ten wy­
nosi mniej, niż 100.000 miesięcznie, lecz fun­
dusz na różne prace kulturalne, prasowe I 
oświatowe. Kto się stykał z życiem pol­
akiem zagranicą, zdołał się przekonać, że 
nietylko propaganda lecz i zachowanie pol­
skości zagranicą wśród mas uchodźczych za­
leży w dużej mierze od tych kwot.

DYSKUSJA.
Po przemówieniu Ministra zabrał głos pos. 

Dąbski, referent budżetu. Mówca zarzuca 
Mimsterjura, że za mało kontaktu utrzymy­

wało z Sejmem, że zbyt dużo mamy urzęd­
ników na wyższych stanowiskach dyploma­
tycznych, że za dużo i za często przenosi 
się wyższych urzędników z miejsca na miej­
sce, co jest niepożądane zarówno ze wzglę­
dów finansowych, jak i rzeczowych. I tak 
np. p. Knoll, w ciągu 4 czy 5 lat został 
przeniesiony 4 razy, do Moskwy, Angory, 
Rzymu, a teraz do Berlina. Jeżeli chodzi o 
przeniesienie takiej grubej ryby, jak mini­
ster pełnomocny I  klasy to jest to b. kosz­
towne. (Tow. Czapiński: Widocznie p, Knoll 
jest wszgdzie potrzebny ze wzglądu na swo­
je uzdolnienia). Taki urzędnik dopiero wte­
dy może oddać usługi gdy pozna kraj,, na­
wiąże stosunki towarzyskie, stanie się spe­
cjalistą od takiego kraju, tymczasem już go 
przenoszą.

Następnie mówca przechodzi do omawia­
nia poszczególnych pozycji budżetowych, 
gdzie proponuje szeTeg zmian i poprawek.

Podczas przemówienia referenta Min. Za­
leski kilkakrotnie udzielał wyjaśnień, po­
między in. uzasadnia potrzebę -wybudowania 
gmachu dla Ministerjum, gdyż przerobienie 
pałacu Bruhlowskiego na stałą siedzibę dla 
M. S. Z. okazało się przedsięwzięciem bez- 
nadziejnem, W pałacu Briihlowskim znaj­
dzie pomieszczenie Min. Pracy, które do­
tychczas wcale nie ma własnej siedziby.

Pas. Podoski („jedynka") miał niezbyt 
szczęśliwy „debiut" w Komisji budżetowej, 
Atakował gwałtownie p. Dąbskiego, ale nikt 
nie mógł dobrze zrozumieć, o co mu właści­
wie chodzi. Rozumowania p. Podoshiego 
wyglądały z reguły tak: „p. referent sądzi 
tak a tak; ja sądzę, że po wyjaśnieniach p. 
ministra oodrzucimy wnioski referenta". Co, 
jak i dlaczego, — tego p. Podoski nie „wy­
jaśnił".

P. Dąbski zaznaczył w odpowiedzi, że nie 
przywykł do „dyskusji" tego rodzaju.

PRZEMÓWIENIE TOW. K. CZAPIŃ­
SKIEGO.

Je s teśm y  zw olennikam i ścisłej kon­
tro li pa rlam en ta rn e j nad  po lityką  zag ra­
ni o rn ą  P aństw a. R ozum iem  — w obec 
ośw iadczenia p, m in istra , —  że om ów ie­
n ie szczegółow e po lityk i zagranicznej 
n as tąp i w dniach najbliższych n a  Kom i­
sji sp raw  zagranicznych. Z astrzegając 
się, by  fak t p rzen iesien ia  o k ilka  dni 
d e b a ty  politycznej n ie  stanow ił p re c e ­
densu  n a  przyszłość, ogran iczę się dzi­
siaj do  spraw , ob ję tych  budżetem .

Musi być zw iązek m iędzy p o lity k ą  o- 
gólną a gospodarczą. Pod tym  kątom  
w idzen ia pow in ien  być dokonyw any  do ­
bó r ludzi na placów ki. Zdaje się, że 
d o tą d  często  nie postępow ano  w  myśl 
te j zasady.

O pieka nad  em igracją nie jest d o s ta ­
teczn a . P o  przyjeźdizie do P ary ża  em i­
granci n ie  m ają gdzie się podziać. Czy 
n ję  by łoby  w skazane stw orzen ie ho te lu  
d la  em igran tów  po lsk ich?

Z agran icą jest zw yczaj w ydaw ania p e ­
w nych dokum entów  w  osobnych kolo­
row ych  książkach . U  nas tego  zw ycza­
ju n ie  p rak tyku jem y , choć zbiór doku­
m entów , do tyczących  np. s tosunków  z 
Rosją po zabójstw ie posła  W ojkow a, lub 
sp raw y  litew skiej, m iałby  duże znacze­
nie.

Co do propagandy , to  np. w e F rancji 
n a leża łoby  szukać dróg do innych k ie ­
runków , niż „Action Franęaise", trze b a  
zw rać dużą uw agę na w ycieczki do P ol­
ski i z Polski. W ycieczk i cudzoziem ­
ców  do Polski w yjeżdżają z niej zaw sze 
z lepszem  w rażeniem , niż do niej p rzy ­
jechały. J e s t to  czynnik p ropagandow y 
bardzo  ważny. M inisterjum  docenia to, 
lecz są czynniki np. w  M in. S karbu , k tó ­
re  n ie  doceniają. W reszcie d robna sp ra ­
w a m undurów  dla dyplom atów . W iem , 
t e  to  pow sta ło  nie za obecnego M ini­
s tra , że tra k to w a n e  jest faku lta tyw nie , 
a kosz t m unduru pok ryw a sam  dyplom a­
ta . Są to  jednak  rzeczy  p rzestarza łe , 
k tó ry ch  n ie należy  pop ierać.

Zarządzono  p rze rw ę obiadow ą.

PO PRZERW IE
DALSZY CIĄG DYSKUSJL

Po*. Graliński (Wyzwól.) podnosi pofaze- 
bę większego kontaktu między Rządem a 
parlamentem w dziedzinie polityki zagrani­
cznej. Mówca wypowiada się za lepszem 
uposażeniem urzędników na placówkach, aby 
nie trzeba było kierować się materjalnani 
względami kandydatów.

Dyr, Dep. Matuszewski uzależnia pod­
wyżkę pensji na niektórych placówkach za­
granicznych wzrostem kursu miejscowej wa­
luty.

Pos. Czetwertyński (Z, L. N.) domaga się 
skreślenia pozycji na uposażenie Min. Soka­
la w Genewie oraz zademonstrowania prze­
ciwko Calonderowi przez skreślenie 1 zł. z 
budżetu tej komisji. W ydatek 600 tys. zł. 
na budowę gmachu dla Ministerjum uważa 
za przedwczesny i słusznie domaga się o- 
bróoenia części tego wydatku na budowę ho­
telu dla emigrantów polskich w Paryżu.

Dyr. Dep. Matuszewski sprzeciwia się 
wnioskom przedmówcy.

Pos. Woźnicki (Wyzwał.) żąda wyjaśnień 
co do funduszu dyspozycyjnego. Jeżeli ko­
misja wyjaśnień tych nie otrzyma, to przy 
trzeciem czytaniu klub mówcy wyciągnie z 
tego konsekwencje.

PRZEMÓWIENIE TOW. M. NIEDZIAŁ­
KOWSKIEGO.

P o lityka  zagran iczna jest raczej poli­
ty k ą  P aństw a, niż p o lity k ą  danego  R zą­
du. Je j linje zasadnicze zm ieniają się 
rzadziej, n iż  system y rząd zen ia  n a  w e­
w n ą trz  kraju . D latego  sk łonni jesteś­
m y trak to w a ć  ją ze szczególną rzeczo ­
wością, pozosta jąc  w  opozycji do obec­
nego system u rządzen ia.

S tosunek  nasz po lityczny  do b u d że tu  
M. S. Z. uzależn iam y od ośw iadczenia p . 
M inistra na Komisji do sp raw  zagran icz­
nych. Tym czasem  ograniczę się do dzie­
dziny  organizacji adm inistracy jnej M ini­
sterjum .

Je s tem  przeciw ny w nioskow i p. Cze- 
tWertyńskiego co do sk reślen ia  k re d y ­
tów  na D elegcję po lską w  G enew ie. In ­
ne m ocarstw a m ają w pływ  bezpośredni 
na S e k re ta rja t Ligi. M y takiego w pły­
w u nie mamy. D latego stw orzyliśm y D e­
legację. Zniesienie jej dzisiaj oznacza­
łoby demonstrację przeciwko lid ze  Na­
rodów.

W ypow iadam y się za u tw orzeniem  
konsu la tu  w M eksyku; p o lity k a  aa ty -
k le ry k a ln a  p rez y d en ta  C allesa n ie  m oże 
być dla Polski pow odem  do  bo jko tu  te ­
go państw a.

Sądzę, że M. S. Z. tra k tu je  pod  w zglę­
dem  finansow ym  nierów nom iern ie różne  
p laców ki. Co do  zby t częstych  pod ró ­
ży n iek tó ry ch  m inistrów  pełnom ocnych 
podzielam  zdanie p. Dębskiego. Jeże li 
jednak  chodzi o k o n k re tn y  w ypadek  p. 
Knolla, —  im dalej p. Knoll będz ie  od 
faszyzm u, tem  lepiej d la  po lityk i pol­
skiej. W olałbym , ab y  po jechał dalej na 
północ, niż do B erlina.

Zw róciłbym  uwagę, że w  p re lim inarziu 
w szystk ie k ra je  sow ieckie ob ję te  są n a ­
zw ą „R osja". N ie odpow iada to  rzeczy ­
w istości. N ależałoby  zm ienić nazw ę na 
Z. S. R. S„ bo U k ra in a  i G ruzja n ie  .-ą 
Rosją.

Pow tarzam , że ocenę po lityk i zag ran i­
cznej R ządu w o sta tn ich  m iesiącach  bę­
dziem y mogli dać dop iero  po w ysłucha­
niu ośw iadczenia politycznego p. m ini­
stra.

Po*. Rozmaryn (koło żyd ) uważa dzia­
łalność min. Sokala w Genewie za dodat­
nią.

Następnie przemawiali po*. po*. Lewicki 
(klub ukr.), Dębski (Piajst), Bitner (Cb. 
D.), Hołyfiski (B. B.), Chądzyński (N. P. 
R.), ref. Dąbski oraz dyr, dep. Matuszew­
ski.

Na tem  dyskusję zakończono.
N astępne posiedzenie Komisji w  po ­

n iedzia łek  o godz. 10 m. 30.

SAMORZĄD STOLICY
BRAK POSAD W SŁUŻBIE MIEJ­

SKIEJ.
W ostatnich czasach do magistratu zgła­

sza się coraz większa liczba petentów o pra­
cę w służbie miejskiej. Wobec tego magi­
strat oznajmia, że wolnych miejsc lub za­
jęć czasowych w służbie miejskiej nieśna i 
żaden ruch osobowy w tym kierunku nie 
jest spodziewany, tembardziej, że na magi­
stracie — w myśl ustawy z dn. 21 marca 
1921 r. — ciąży obowiązek zatrudnienia z 
prawem pierwszeństwa przed innymi kan­
dydatami inwalidów wojsk polskich, a na­
stępnie — w myśl okólnikowego rozporzą­
dzenia ministerjum spraw wewnętrznych 
(okólnik nr. 9 z dn. 17.1 1928 r.) — obowią­
zek przyjmowania do służby miejskiej wy­
służonych podoficerów wojsk polskich.

Jeżeli uwzględnić, że magistrat ponad li­
czbę pracowników, przewidzianą etatem 
budżetowym, zatrudnia od dłuższego ezaeu 
z pośród bezrobotnych, zarejestrowanych i 
przydzielonych prze* P. U. P. P„ 1925 ro­

botników oraz 200 pracowników umysło­
wych, to zgłaszanie się do magistratu o po- 
eady, a nawet o zajęcie czasowe jest nie­
realne i bezcelowe.

WALKA Z ŻEBRACTWEM.
Wydział szpitalnictwa i opieki społecznej 

postanowił przedstawić magistratowi wnio­
sek o niezwłoczne wprowadzenie w życie 
uchwały wydziału w sprawie zwalczania w 
mieście żebractwa za pomocą bonów jałtnu- 
żniczych. Jak  donosiliśmy, według projek­
tu wydziału — mieszkańcy miasta, zakłady 
przemysłowe i handlowe będą nabywać bo­
ny ustalonego typu i osobom, zgłaszającym 
się po jałmużnę, zamiast datków pienięż­
nych, będą wręczać bony. Żebrak, otrzy­
mawszy bon, zmuszony będzie zwrócić tię 
do stacji opieki społecznej o pomoc. Stacja 
dokona wywiadu celem zbdania jego stanu 
materjalnego i zdolności do pracy, zareje­
struj* go w zależności od wyników wywia­
du i udzielać będzie pomocy doraźnej. Że-

GDZIE I JA K  ZAMIESZKA 
KRÓL AFGANISTANU
Król Afganistanu, którego przyjazd na­

pełnił rozkoszą serca wszystkich „snobów" 
w Polsce, zamieszka w apartam entach Bte- 
zydjjum Rady Ministrów. Podobno przygo­
towane dla egzotycznego monarchy apar­
tamenty urządzono ze „wschodnim przepy­
chem".

Wraz z królem przyjeżdżają: królowa,
siostra królowej oraz liczna świta.

Król nua w niektórych sprawach dość o- 
ryginalne poglądy.

Zapytywał, jak wiadomość głosi, papieża 
c... zdrowie małżonki, a gdy mu papież od­
powiedział, że takowej nie posiada, zacny 
monarcha wyraził zdziwienie, w jakiż spo­
sób zachowuje 'dę tedy— dynustja papies­
ka.

bracy, nie będący stałymi tttioszkeńcami 
miasta, a tych j«rt najwięcej, będą wysie­
dlani do miejscowości skąd pochodzą.

PRZEGLĄD PRASY
Król Amannllah. — Co pisze Dmowski 
i co piszą o Dmowskim. — Apel do cb*” 

deków.
P rzyjazd  do  Polski praw dziw ego  kró- 

la, a w  d o d a tk u  egzotycznego , n ie  nłO" 
że by ć  rz e czą  obo ję tną  d la  części praSf- 
T o  te ż  w ita ją  go n ie k tó re  p ism a z ea r  
decznością, n iby  s ta re g o  dobrego  przy­
jaciela. „Knrjer Poranny" w ydobyw* 
n a w e t z arch iw um  historji jak ieś zwią- 
zki A fgan istanu  z P olską, co p ra w d a  w* 
w rogich  obozach  n a  po lu  b itew . „Kurje* 
Warszawski" rozp isu je  się n aw e t o b r f  
fan tach  k ró lów  afgańskich  i głośny*® 
K oh-i-noorze, k tó ry  jakoby  przebywa^ 
w  A fganistan ie . P o za tem  p ra s a  inform**' 
je o k ra ju  i jego ludności, o ścierani® 
się w pływ ów  rosy jsko  - ang ielsk ich  n® 
te re n ie  A Jganistanu, o p o trz e b ie  naw**' 
zan ia  z n im  sto sunków  handlow ych  itd 
Je d e n  ty lko  „Nasz Przegląd" odbiega od 
tonu  innych gazet i analizu je zam iłow a' 
n ie  E u ropy  do Azji n a  tle  pow ojennych 
sto sunków  politycznych , gospodarczych 
i k u ltu ra lnych . Z analizy  te j w yn ikało ' 
by, że A m anullah  odbyw a p od róż  p° 
E urop ie  jako „zw ycięzca" i „k p i"  z Ett' 
ropy.

D m ow ski n ap isa ł w  „Gazecie War' 
szawskiej" 8-my a rty k u ł. O ile p o p rz e J ' 
n i by ł p e łen  goryczy i n ie w ia ry  w roZ' 
wój P o lsk i bez  endeków , o ty le  o sta ło 1 
jest p e łen  ufności w  p rzysz łość end®' 
ków. E ndecy  zostali pobici, a le  n ie  roz'. 
b ici —  tw ie rd z i D m ow ski, co n iezu p e ł' 
m e  zgadza się z p raw dą. Ś w ietlaną przY' 
szłość endecji buduje on n a  m łodzieżfi 
k tó ra  jakoby  w  ca łośc i do tego  należy 
oboziu. Z apom ina on ty lko , że młodzie* 
jest zm ienna, że dzisiejsi endecy  mog* 
być ju tro  np. jedynkow cam i.

S zereg  pism, łudząc się, że 7-my arty* 
k u ł D m ow skiego jest już o sta tn i, w szczę- 
ło z nim  polem ikę. „Dwugroszówka 
p o tę p ia  defe tyzm  D m ow skiego. „KorjeT 
Polski" o stro  ro z p ra w ia  się z jego fa ł' 
szyw em i p ro ro c tw am i i w raz  z „Polską 
Zbrojną" w skazu je  n a  odpow iedzialność 
endecji za obecny  s ta n  rze czy  w Polsce.

„D zień Polski" w y staw ia  chadecji po­
ch lebne św iadectw o  i ubolew a, że za- 
b m ę ła  w  ta k ty k ę  opozycyjną wobec 
R ządu. Zdaje się, że i  b ez  ape lu  k o n se r­
w y jedynkow ej chadec ja  stopniow o od­
najdu je drogę do R ządu.

S p raw ied liw ość k aże  p rzyznać, że w  
„Rzeczypospolitej" organ ie  chadeków* 
znajduje się a r ty k u ł w obron ie  MiędzY' 
n arodow ego  B iura  Pracy, w  który*® 
w zyw a R ząd  i spo łeczeństw o  do  popi®'
ramia w ysiłków  B iura, jako  k o n i e c z n o ®  

c i spo łecznych . ®

KRONIKA POLITYCZNA
ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO- 

NIEMIECKIE.
„K or. W a r."  donosi, iż rząd  niemic® 

ki o trzym ał od rząd u  polsk iego  n o tę  w 
sp raw ie  p ro to k ó łu  za w arteg o  swojego 
czasu  pom iędzy min. T w a r d o w s k i m  

H erm esem  w  W iedniu . N o ta  zaw iera 
sze reg  py tań  i zm ierza  do wyinśm®11̂  
poszczególnych kw estji, poruszonych 
pom ienionym  p ro to k ó le . N ota 
żarna jest obecnie p rze z  niem iecki 
rz ą d  S p raw  Zagranicznych.

STAN ZDROWIA
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

Dowiadujemy tię, że M arszałek 
ski opuścił w  czw artek ■wieczorem 
Ujazdowska i zamieszkał w  specjalnie P1 ^  
gotowanych dla niego pokojach w  
GemeraAnegr InsipeWtorat/u Sił Zbroi® ^
Stan zdrowia M arszałka P i łs u d s k ie g o ^
dob ry . PoT iaer/.ż  je d n a k  lelce.r®e
mu odpoczynek, M arszalek jeszcze 
pewien czas pozostanie w łóżku, me

pr*e®
pro­

mując nikogo.

ROZSTRZYGNIĘCIE K o r f  
NA DOM LUDOWY W 

SZA WIE
W  dniu  26 b. m. odbyło  się w y- 

n ie  S ądu K onkursow ego  w  k ieg o
boru  p ro jek tu  n a  budow ę g ą .
Dom u Ludow ego w  W arsza**^ ' w0^ n i- 
dzie K onkursow ym  oprócz PrZ. - - t 1crfo
czącego p. P re z y d e n ta  Sło®^1? . ___
w zięli udzia ł P rezes  R ady  M>et® 
tow . Jaw orow sk i, inż. a rch . P®® ‘ cj, 
czko, prof. Sokołow ski, inż- 
inż. Paw luć, p os.-radny  t. D o w ria rg w ^  
o raz s e k re ta rz  k o m ite tu  budow y 
Ludow ego t. G oraeohow ski. Sąd j, 
ku rsow y po  ro zp a trz en iu  nade® 
p ro jek tó w  p rze z  prof. M i n k i ® " ^  
prof. P rzybylsk iego , inż. Mill®ra  1 __
T re li a, uznał za  najbardzie j cC} ° ^ n ki®' 
jek t p rzed staw io n y  p rzez  Pro  . , c t e ,  
w icza  ze Lw ow a, przyznają® fe • 
śn ie szereg  w ybitnych  z a l e t  
prof. P rzyby lsk iego  i inż- ^  era

0  O/WIEŻA Z N l /Z C Z O H t  * X W * h f * e p O D f c 0 6 l
1 WUJ B UJE MOMENTALNIE B l ” r t . , E M N Y .  
N A  M A H O Ń  LUB O  O  Z ' .......  | T
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DODATEK GOSPODARCZY
POZORY I RZECZYWISTOŚĆ W RZĄDOWEJ POLITYCE ZB020WEJ

. Wrogiem fałszu jest czas. Jego fa- 
* Wyrzucają wreszcie prawdę na 
lcrzch. W obecnej chwili stoimy 

T̂zed uwypukleniem się właściwej 
reści rządowej polityki zbożowej, 
r&ści, którą skrzętnie zasłaniano 

®romkim reklaimiarskim krzykiem b 
^zerwach zbożowych i innych środ- 
®ch regulowania cen zboża.
* właśnie w dzisiejszym dniu war-

0 sięgnąć po pracę p. St. Szwalbego 
t- „Polityka państwowa w zakre-

^  obrotu żytem". Znajdziemy w 
obraz „dobrych chęci" Rządu, 

j ‘'raz przeciwny rzeczywistości. Na- 
1Teślony jednak ręką szczerego zwo­
rn ik a  polityki zbożowej, odpowia- 
Qaiącej zdolnościom spożywczym 
Sa®rokich mas ludowych, daje on za- 
°Wno jasny pogląd na treść owych 

^°brych chęci jak również po uprzy- 
'Tnieniu sobie rzeczywistości na 

■Byczyny rozbicia się ich o realne 
p°sunięcia Rządu.
 ̂ “raca p. Szwalbego mówi o wysił- 
^ch w kierunku tworzenia rezerw 

gotow ych , o planach i zamierze- 
lach. Owiana jest optymizmem, zro- 

^niianym , gdy uprzytomni się, że 
.V*a publikowaną jeszcze przed dzi­
k s z ą  zwyżką ceny zboża. Dziś ży- 
le zaprzecza optymizmowi. Nie dla- 

J o ,  by założenia polityki rezerw  
S^żow ych  i państwowego wpływu na 
^ n®k były fałszywe. Zaprzeczenie 
~Tia uwidacznia tylko, że przepro-
1 Qdzertie tej polityki przez Rząd by- 
, Połowiczne, pozorne, obliczone na
kilow y efekt zewnętrzny, dla ulicy 
tak powiem, a nie dla spełnienia 

Pklamowanych celów.
^ nieszczerość polityki zbożowej 
y r d u  podnoszę nie poraź pierwszy.

akaz wywozu zboża, wprowadzony 
i*??2 Rząd po ogołoceniu kraju i wy­
c h o w a n iu  cen w zeszłym roku go- 
rodarczym  — był tej nieszczerości

rawym wyrazem. Pisząc o tym 
osunięciu ^  „Robotnika",

p.a?Wałcm je „musztardą po óbiedzie". 
r a''vało ono pozór troski Rządu o 

wewnętrzny, ale troska ta zja- 
J * a się dopiero wtedy, gdy zyski z 
iP ^ o łan e j wywozem zboża podwyż- 

kieszeni obszar- 
s. °w. Było to zgodne z podkreślaną 

j Ie przez min. Niezabytowskiego i

innych członków Rządu polityką wy- 
’ sokich cen. Zakaz wywozu był tylko 

nic nie szkodzącym obszarnikom ge­
stem taniej demagogji.

Trwający jeszcze rok gospodarczy 
rozpoczął się pod tym samym zna­
kiem: frazesu dla mas spożywców i 
kontynuowania polityki wysokich cen 
zboża dla agrarjuszy. Pan Szwalbe 
publikuje bilans zbożowy na rok 
1927/28. Uwidacznia się zeń, że na 
początku tego roku mieliśmy drobną 
nadwyżkę pszenicy w ilości 1.100 
tonn i brak żyta w ilości 20.800 tonn. 
Łączny deficyt zbóż chlebowych w y­
niósł więc 19,700 tonn.

Stanowi to drobniutką cząstkę o- 
gólnego spożycia, ale wskazywało ja­
sno, że podniesienie spożycia albo ja­
kiś błąd w obliczeniu, może wywołać 
brak i związaną z nim zwyżkę ceny. 
Wobec tego stanu rzeczy Rząd zaka­
zał wywozu żyta, Ale jednocześnie 
aby wypadkiem nie runęła wywindo­
wana w poprzednim okresie cena zbo­
ża, wprowadził Rząd zakaz przywo­
zu pszenicy. Ceny zbóż są z sobą zwią­
zane. Niedopuszczenie do zniżki ce­
ny pszenicy, było jednoczesnem u- 
trwaleniem wysokich cen żyta. To też 
p. Niezabytowski, który, demonstru­
jąc wolę swych mocodawców - ob­
szarników, głośno mówił o swej dy­
misji — cofnął się, rozumiejąc, że za­
kaz wywozu przy deficycie zbożo­
wym i zakazie przywozu pszenicy u- 
niemożliwi zniżkę ceny. Zgodził się 
na stworzenie pozoru opieki nad spo­
żywcami, bo zapewnił sobie rzeczy­
wistą opiekę nad wysokiemi cenami.

Rozpoczęła się kampanja tworze­
nia rezerw. P. Szwalbe opisuje ją 
szczegółowo. Do jego pracy odsyłam 
też czytelnika ciekawego szczegółów. 
Podkreślę tylko, że przy pomocy 
Spóti^ielni i samorządów, operując 
minimalnetni sumami i środkami tech- 
nicznemi, zdołano ustalić poziom cen 
zboża i przez pewien czas nie dopu­
szczono do silniejszych zmian na ryn­
ku zbożowym. Ten fakt zresztą sze­
roko reklamowano. Ale rzeczywistych 
rezerw zbożowych, w rozmiarze po­
zwalającym wytrzymać nacisk przed­
nówkowy, nte zbudowano. Napręże­
nie na rynku zbożowym w kraju, wy­
wołane nie penym  pokryciem spoży-

W A L R A  Z DROŻYZNĄ
OBY NIE BYŁA SPÓ2NI0NA

cia, dało się już odczuć na początku 
zimy, kiedy Rząd na Radzie spożyw­
ców zadeklarował, iż wzmożone za­
kupy na rezerwę zbożową muszą wy­
wołać zwyżkę cen. Tak więc na ryn­
ku wewnętrznym nie można było 
stworzyć rezerw. Pozostało kupować 
zboże za granicą. Pan Szwalbe, naczel 
nik W ydziału Apr. M. Spr. Wewn. 
uprzytamniał to sobie, gdyż pisze: 
„Jeżeli okaże się, że zakupy na re­
zerwy zbożowe w kraju są niemożli­
we, to powstanie zagadnienie kupna 
zboża za granicą". Ale to wiadomem 
być musiało już w  grudniu, gdy pan 
Edward Szturm de Sztrem , znawca 
rynku zbożowego, publikował w „Rol­
niku - Ekonomiście" jako cenną wska­
zówkę dla obszarników, że obliczenia 
pierwotne ilości zbóż na rynku we­
wnętrznym są zbyt optymistyczne w 
stosunku do rzeczywistości. Świado­
mość tego wypływtala z jesiennego 
zebrania Rady Spożywców. Ale w 
myśl polityki pozorów krzyczano o 
rezerwach nie troszcząc się o ich rze­
czywiste i szerokie zastosowanie w 
życiu. Rezerwy rzeczywiste, ale w 
celach spekulacji stworzyli obszarni­
cy i bezkarnie dziś je wyzyskują.

Tymczasem zmieniła się kotijunk- 
tura na rynku światowym. Ceny za­
graniczne podskoczyły, i Rząd, by o- 
słodzić drożyznę wprowadza dziś wol- 
ny przywóz pszenicy w ziarnie ( nie 
mąki, bo mogło by to być za wiele!). 
I jeszcze raz daje wyraz swej prak­
tyce nieszczerości. Dzisiaj ten wolny 
przywóz pszenicy, jak w zeszłym  ro­
ku gospodarczym zakaz wywozu ży ­
ta jest obłudnym, ukrywającym isto­
tną treść polityki zbożowej, rekla- 
miarstwem na użytek  ulicy.

Mówiono kiedyś o ludziach, którzy 
mają zwyczaj noszenia reklamy swej 
z tyłu i z przodu. Mądrość tych lu­
dzi posiadł Rząd w całej pełni. Stosu­
je ją uparcie. Życie jednak zrywa re ­
klamy i z piersi i z tyłu, a istotną treść 
rządowej polityki gospodarczej, li­
czącej się tylko z interesami obszar­
ników i kapitalistów, a dla mas sze­
rokich szermującej frazesem dobrych 
chęci, uwidacznia się z dnia na dzień. 
Czas bowiem jest największym wro­
giem fałszu.

Zygmunt Zaremba.

ZBO ŻA
°* ,,*dujeiny «ię, ie  Rząd grom adził o- 

swoim ręku około 60 tys. Łon
ig ** acacooego n«  tnterwen-eję ebo-

krterwencja ła, która —  jak wiia- 
ejjy odbywa się już w W arszawie i Ło-
*** poniedziałku będzie zastosowana
« w ” *aTze Zagłębia Dąbrowskiego, a na- 

i w innych ośrodkach przemysło­

wych.
Poaatem wobec nadmiernej ceny pszeni­

cy w kraju, Rząd —  jak się dowiadujemy — 
poczynił specjalne ulgi taryfowe < udzielił 
zakładom a^wowizacyjmym w poszczegól­
nych miastach kredytów na zakup pszeni­
cy zagranicą, gdzie cena jej jest dziś n ii-

Obecoie w Gdańsku ładuje się na pocią­
gi 10 tys, ton pszenicy dla Miejskich Za­
kładów Zaopatrywania w W arszawie.

Ponadto czynniki rządowe postanowiły 
zaopatrzyć w zboże wojsko tak, aby armja 
nie potrzebowała czynić zakupów zboża na 
rynku aż do nowych zbiórów-

lAfl

6-ty DZIEŃ

j>oJ a k  t o  b y ł o  z  z e z w o l e n ie m .
dją 'edzenie wczorajsze zapoczęły zezna- 

•rczewskiego, który w czasie zabój- 
SW  > sekretarzem B ’spmga, a obecnie
ras»n' dowieść, iż Bisping będąc w Te-

n* ał rewolweru przy sobie, 
ty ^"iadek widział, iż leży w pochwie,

I v ,S9dzae Okręgowym świadek utrzymy- 
, cZy \  w idział pochwę, ale nie zauiważył, 

$w on,a ozy pusta.
' Janikowski utrzymywał natomiast i i  

'fcolty e'vski twierdził, że Bisping miał re
* *K r,_który wyjął z kieszeni po powrocie

' P ° ł°żył na szafce, 
k ą , y  k o n f r o n t a c j i  Marczewski zaprzeczał
* fe-u,°^w*a dczem'u, utrzymując, iż wypadek  
f,inga ’"'erem zdarzył się po powrocie Bis-

z G ro d n a .

^ K s p e r t y z a  r u s z n ik a r s k a .
rusznikarska wypadła na nie- 

^  gdyż ekspert M ackiewicz
‘-‘ie z Czył, iż znalezione w ciele denata 

5 top,Całą Pewnością pochodzą z mauzera, 
^  Pag}* ^y®*® h*ty rewolweru, z które- 

.sfrzah odpowi da w zupełności 
( ','ieTcj'V’ zużycia mauzera Bispinga. Jak  

ekspert, je t rzeczą wręcz nie- 
0Pasować taką gilzę do rew olw e­

r y  c, 6a° ’“£a posiada stopień zużycia 
° ciażby o milimetr.

BISPING BOGACZ.
ertyzie p.zystąjpiono do dalszego 

t V  1  Władków.
^  Biâ 0ak°'łvski, który prowadził inte- 

jajco s^wej .2wagierki, w  
si y, ^'-sping przebywał w  więzieniu,

^ 111 b. ^ ' ^ ś ć ,  iż Bisping był człow ie-
SaffBl°4nym i że jego interesy były
•^Porządkowane.

**&V B A Ł  8 1 5  S P O J R Z H f7
^ “iozyk, szofer Druckiego, a zara­

z y  nieraz funkcje sekre‘arza u-

SPRAWA BISPINGA
ROZPRAWY,

trzymiuje, iż Bisping w szedłszy do pokoju, 
w którym znajdowało się ciało zabitego, nie 
spojrzał nawet na twarz zmarłego, co wzbu­
dziło ogólne zdziwienie, i wybiegł, jakby 
uciekając.

CZUŁY PRZYJACIEL.
Bisping, jak stwierdza świadek, czynił 

wymówki rządcy Dażwańskiemu. mówiąc: 
-,pocoście do mmie depeszowali", co tak 
zdumiało świadka, iż „poprostu zgłupiał*.

PISAŁ SZYBKO I PEWNIE.
Świadek Mikołajczyk z całą stanowczo­

ścią stw erdza, iż Drucki pisał szybko i 
pewnie, a w eksle podpisywał zawsze sie­
dząc przy biurku.

Stwierdził to również i następny św ia­
dek Łęski, opiekun rodziny, wyznaczony  
przez Druckiego który będąc w bliskich 
stosunkach z Druckinn, wielokrotnie widział 
go podpisującego w eksle.

„AFERA GRODZIEŃSKA** — TO FIKCJA.

Zdaniem Łę kiego, sprawa fortecy gro­
dzieńskiej przedstawiała się, jako abstrak­
cja; o żadnych konkretnych planach, w 
związku z tą sprawą świadek nigdy nic nie 
słyszał.
DRUCKI BYŁ SŁABYM PRZECIWNIKIEM.

Św. Łęski zeznał, iż Druoki był słabym 
przeciwnikiem w razie walki, gdyż miał n- 
słabiony mięs:eó sercowy. Drucki był bar­
dzo bogaty i nigdy nie robił długów (twier­
dzenie to obala tezę obrony, która stara 
się udowodnić, iż nie Drucki B'spingowi, 
lecz Bisping Druckiemu pożyczał pienią­
dze).

DZIWNE OŚWIADCZENIE.
Św. Rakowiecki, b. plenipotent brata aa- 

b'tego, utrzymuje, iż widział raz Druckiego, 
podpisującego jakiś ważny papier, klęcząc 
przed stołem.

„JEDYNKA JEDNOLITA"
Pp. Marjan Kościałkowski i J. Barań­

ski złożyli swoje funkcje w klubie par­
lamentarnym „Jedynki". Pierwszy był 
wice-prezesem, drugi sekretarzem ge­
neralnym klubu. Obydwaj są jedynymi 
przywódcami faktycznymi Partji Pracy.

• **
Regulamin wewnętrzny „Jedynki" wy­

gląda wcale oryginalnie.
Klub ma się zbierać na posiedzenia ple­

narne... cztery razy do roku. A le nie po 
to, by decydować; broń Boże! po to, Ly 
wysłuchiwali „komunikatów*1 prezesa.

O wszystkiem rozstrzygać będzie prezes 
przy udziale Zarządu.

No, no! to także sposób dla utrzymania 
„jednolitości"!

Nie dziwimy się, że p. Sanojcy czy p. 
Burdzie wystarcza takie pojmowanie swo­
ich obowiązków wobec kraju. Sądziliśmy 
wszakże, że w klubie „Jedynki" są ludzie 
bardziej dbali o... siebie samych

ELEWATORY ZBOŻOWE
Jak się dowiadujemy, do Lublina i in­

nych większych ośrodków wysłane zostały 
przez Min. Spraw Wewnętrznych okólniki 
w sprawie tworzenia konsumcyjnych ele­
watorów zbożowych.

Św. Talieu-W ilczewski dowodził, i i  Druc­
ki do ostatniej chwili był przyjaźnie nastro­
jone do Bispinga.

EKSPERTYZA BUCHALTERYJNA.
Rzeczoznawca Saka podkreślił przede- 

wszystkiem, i i  popiera całkowicie eksper­
tyzę poprzednią r  Sądu Apelacyjnego. Z 
ekspertyzy tej wynika, i i  Bisping miał ma­
ło... a w ydawał dużo.

W poniedziałek ostatnia ekspertyza ka- 
I grafa; w e wtorek rozpoczną się przemó­
wienia stron. Wyroku, wobec tego, sp j-  
dziewać się na'eiy  w środę, I. R.

AKCJA ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU 
WŁÓKIENNICZEGO

Zarząd Główny Związku Robotni­
ków Przemysłu Włókienniczego w Ło­
dzi wysłał w dn. 26 b. m., w porozu­
mienie z Kormsją Centralną Związków 
Zawodowych w Warszawie, pismo do 
Ministerjum Pracy, w którem zwraca 
uwagę, ii warunki umowy w przemyśle 
włókienniczym nie są należycie prze­
strzegane.

W szeregu fabryk przemysłowcy 
nie płacą robotnikom, pracnj*ącym akor­
dowo, stawek podług taryfy cenniko­
wej, oraz za postoje, wynikłe nie z wi­
ny robotników; co raz częściej zdarza­
ją się wypadki wydalania delegatów ro­
botniczych pod różnymi pretekstami, a 
w rzeczywistości są oni wydalani za 
obronę praw robotniczych.

Również od dłuższego czasu przemy­
słowcy łamią masowo ustawy socjalne 
o 8-mio godzinnym dniu pracy i zaka­
zie nocnej pracy kobiet i młodocianych.

Dalej pismo stwierdza, że warunki 
pracy i płacy zostały znacznie pogor­
szone przez zastosowanie racjonalizacji 
w przemyśle, co zmusza robotników do 
zwiększonej pracy, bez odpowiedniego 
podwyższenia zarobków, oraz że z po­
wodu wzrostu drożyzny realne płace 
robotnicze obniżyły się w stosunku do 
siły nabywczej.

Położenie finansowe przemysłowców 
ostatnio polepszyło się przez obniżenie 
stopy procentowej od kredytów, zmniej­
szenie kosztów robocizny (przez wpro­
wadzenie reorganizacji pracy) oraz o- 
gólne warunki gospodarcze.

Związek Robotników przemysłu włó­
kienniczego zwrócił się do Związków 
przemysłowców z żądaniem zwołania 
wspólnej konferencji, na co otrzymał 
odpowiedź odmowną, wobec tego zwró­
cił się do Inspektora Pracy III Okręgu 
z prośbą o zwołanie konferencji przed­
stawicieli przemysłowców i robotników.

Przemysłowcy i tym razem odmówili u- 
działu w konferencji.

Wobec tego Zarząd Związku prosi 
Min. Pracy o pośrednictwo i interwen­
cję, w celu zmiany warunków obowią­
zującej umowy w przemyśle włókien­
niczym i zawarcia nowej z uwzględnie­
niem następujących żądań:

1) Podwyższenia wszystkich plac pod­
stawowych w przemyśle włókienniczym 
o 15 procent i uregulowania płac w fa­
brykach płacących niżej cennika.

2) Ustalenia i wprowadzenia do Tary­
fy Płacy wyższych stawek dla robotni­
ków pracujących na więcej niż 2 kro­
snach, oraz dla wszystkich innych ro­
botników, wykonywujących większą i- 
lość pracy na skutek przeprowadzonej 
reorganizacji pracy, niż to przewiduje 
dotychczasowa Taryfa Płacy.

3) Uznania delegatów robotniczych 
we wszystkich fabrykach i zagwaran­
towania, iż delegaci nie będą prześla­
dowani i wydalani z pracy za spełnianie 
swych obowiązków wobec robotników.

4) Zniesienia osobistej rewizji robot­
ników, która jest masowo w fabrykach 
stosowana, co poniża godność robotni­
czą.

5) Przestrzegania we wszystkich fa­
brykach płacenia za postoje, zgodnie z 
umową,

6) Bezwzględnego przestrzegania us­
taw socjalnych o 8-mio godzinnym dniu 
pracy, ochronie pracy kobiet i młodo­
cianych i innych.

W piśmie tym Zarząd Związku stwier­
dza również, iż nieuregulowanie tak 
ważnych i palących spraw w konsekwen­
cji musi doprowadzić do anarchp w 
przemyśle i odbić się szkodliwie na nor­
malnej pracy.

Przewodniczący: A, Szczerk°wski.
Sekretarz: A. Walczak.

WALKI STRAJKOWE W POLSCE 
W R. 1926 I 1927

O k r e s  c z a s u
t l o ś ć

strajków
Ilość zakład, 
ogarniętych 

strajkami
Ilość straj­

kujących
Ilość straeoiryati 

dni w  w alc* 
«traflrow«j

1 9 2 6  r o k  
! kwartał 99 313 25.581 139.356
11 - 152 514 39.424 245.021
111 .. 209 1.242 48.831 743.170
IV .. 130 758 31.657 294.993
Cały 1926 rok 590 2.827 145.493 1.422.540
I kwartał 1927 r. 121 1.392 114.536 1.186.312
11 „ 187 851 53.314 477.445
Ul ., 184 1.267 48.343 512.990
Razem 3 kw. 1927 r. 492 3.510 216.193 2.176.747

Tek więc rok 1927 przyniósł zwiększenie 
się fali strajkowej. W ciągu 9 m iesięcy w 
walce strajkowej sfcraoili robotnicy prze­
szło 700.000 dni więcej, niż w ciągu całego 
1926 r. — W cyfrach tych znalazł echo

wielki marcowy strajk włókniarzy, podczas 
którego walczono 1.111.427 robotniko-dni.

Ocenę całkowitą w alk strajkowych w »- 
biegłym roku podamy po opublikowaniu  
cytr dotyczących ostatniego kwartału.

UKŁADY 0 PODWYŻKĘ PŁAC W PRZEMYŚLE
NAFTOWYM

NIE DOPROWADZIŁY 00 POROZUMIENIA
W piątek rozpoczęły się we Lwowie 

układy o podwyżkę płac w przemyśle 
naftowym.

Związki Zawodowe: Górników, Me­
talowców i Robotników chemicznych 
zażądały: 20% podwyżki płac, osobne­
go uregulowania płac rzemieślników 
metalowców, oraz przyznania 2% od 
płac na budowę Domu. Ze strony Zwią­
zków bierze udział w układach 27 de­
legatów, na czele z towarzyszami: poa. 
Stańczykiem (Związek Górników), tow. 
Tellerem (Zw. Metalowców) i gen. se­
kretarzem Związków Chemicznych tow. 
Bocianem.

Pierwszy dzień obrad nie dał kon­
kretnych wyników.

Wczoraj przemysłowcy zaproponowa­

li 4% podwyżkę. Ponieważ przedstawi­
ciele robotników tej propozycji przyjąć 
nie mogli, przemysłowcy zaproponowa­
li 5%, a ostatecznie 5^% podwyżki

W dalszych obradach przedstawicie­
le Związków obniżyli swe żądania i  
20% na 10%; mimo to przemysłowcy 
oświadczyli, że od 5y2% podwyżki nie 
cdstąpią nawet za cenę rozbicia ukła­
dów.

Wobec takiego stanowiska nie doszło 
do porozumienia.

Delegaci Związków postanowili odbyć 
jeszcze jedną konferencję między sobą, 
celem zastanowienia się, czy istnieje 
możliwość skłonienia przemysłowców 
do zmiany stanowiska i zadecydowania 
o dalszej taktyce.

INTERWENCJA Z. Z. K. W SPRAWIE 1 MAJA
Wydział Wykonawczy ZZK. interwe­

niował dn. 28 b. m. w Ministerjum Ko­
munikacji w sprawie święta i Maja. Na 
skutek tej interwencji, M, K. wydało do 
wszystkich Dyrekoyj Kolejowych za­

rządzenie, aby pracownikom kolejowym, 
świętującym w dn. 1 Maja, nie czynio­
no w tym względzie przeszkód, ani też 
nie stosowano wobec nich żadnych re- 
presyj.

T E L E F U N K E N
L 666, DOBRY I TANI GŁOŚNIK BEZT'JBOWY  

POLSKIE ZAKŁADY SIEMENS S. A.
W arszaw a, F o k sa l 18, t e le f .  29-16*



„ROBOTNIK11, niedziela, 29 kwietnia.

T E L E G R A M Y
NOSZENIE ŻAŁOBY PO TOW. MATTFOTTIM 
ZAGRAŻA PORZĄDKOWI PUBL!CZNEMU(?I)
TAK OŚWIADCZYŁ PREZYDENT POLICJI W  MEDJOLAN1E

Medjolan, 28 kwietnia. (AW.). Pre­
zydent policji wezwał wdowę po za­
mordowanym pośle socjalistycznym,

ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW W WYBORACH 
DO RADY MIEJSKIEJ W POCZDAMIE

tow. Matteottim, i polecił iej zdjąć 
już żałobę, gdyż żałoba jej zagraża 
porządkowi publicznemu.

Berlin, 28 kwietnia. (AW.). Przy 
wyborach do Rady Miejskiej w Pocz­
damie, dawne' rezydencji cesarskie), 
która była siedzibą monarchistów 
niemieckich, zwyciężyli socjaliści,

uzyskując 5 mandatów, podczas gdy 
niemiecko - narodowi zdobyli tylko 
4. Może to być pewną prognozą wy­
niku wyborów do Reichstagu

KOMINTERN, NIE POZWALA KOMUNISTOM 
FRANCUSKIM GŁOSOWAĆ NA SOCJALISTÓW
B erlin , 28 kw ietn ia.. (AW .). E m igracy jny  

„R u i"  p rzy n o si se n sa cy jn ą  in fo rm ację  o  pro­
w ad zo n y ch  o s ta tn io  p rzez  p a r tję  ko m u n is­
ty c z n ą  F ra n c ji  p e r tr a k ta c ja c h  z K o m in te r- 
n em  w  sp ra w ie  ta k ty k i  p rzy  o d b y w a jący ch  
się  w e Fram cji w y b o ra ch  p a r la m e n ta rn y c h . 
Z ra m ien ia  M oohw y p e r tr a k ta c je  miały być 
p ro w a d zo n e  p rzez  c z ło n k a  p rezyd jum  IKKI. 
(K o m ite t W y k o n aw czy  Kom unirYyoznej M ię­
d zy n aro d ó w k i)  Maruuilsikiego; z ramienia 
p a r tj i  fran c u sk ie j p rzez  R e n a u d -Je a id a  o ra z  
D o rrio rta .

P e r t r a k ta c je ,  p ro w a d zo n e  w lo k alu  b e r ­
liń sk ieg o  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  S ow ie tów , do­

prowadziły do ootrej wymiany zdań pomię­
dzy Mamiilskim. a komunistami francuskimi, 
ktrózy domagali się umożliwienia im two­
rzenia lokalnych bloków z socjalistami, dla 
niedopurr-czen'a do zwycięstwa centropra­
wicowych ugrupowań we Francji. Manuil- 
ski obstawał kategorycznie przy utrzyma­
niu w całej rozciągłości nakazu wystawieni® 
wszędzie samodzielnych kandydatur komu­
nistycznych. Komuniści francuscy okazali 
się zupełnie bezsilni wobec kategorycznej 
postrrwy Komiaternu i powrócili do Paryża 
z niczem

ODROCZENIE ANGIELSKIEGO WNIOSKU 
W MIĘDZYNARGDOWEM BIURZE PRACY

G enewa, 28 kwietnia. (PAT). Rada 
Administracyjna M iędzynarodowego  
Biura Pracy odroczyła dyskusję nad 
propozycją angielską w sprawie rewizji

konwencji o ośmiogodzinnym dniu pra­
cy. Budżet na rok 1929 w  w ysokości 
8.44.78 franków żółtych został przyjęty.

Co słychać na świetle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

TORNADO W  ST. ZJEDNOCZONYCH.
W  Stanach Arkansas i F lorydzie roz­

szalała się wczoraj straszna burza, k tó­
ra w yrządziła ogromne spustoszenia. 
Kilka m iejscowości, które zostały za­
grożone powodzią zostały ewakuowane. 
Połączenia telefoniczne i telegraficzne  
zostały przerwane. Tory kolejow e zo­
stały w licznych m iejscowościach pod­
myte i komunikacja kolejow a jest 
przerwana. Są rów nież wypadki z ludź­
mi. Bliższych szczegółów  z powodu od­
cięcia okolic nawiedzonych katastrofą  
narazie brak.

FORD HANDLUJE Z SOWIETAMI.
Pom iędzy przedstawicielam i rządu so ­

w ieckiego a Fordem prowadzone są w 
Nowym -Jorku rokowania w  sprawie 
dostaw  autom obilowych oraz znacznych  
nowych zam ówień sam ochodów nowego  
typu dla Sow ietów . Ford domaga się  
przyznania mu m onopolu dostaw  auto­
m obilów na cały teren Sow ietów .

PROCEŚ”„HROMADY“
W ilno. (AW .). 43-y d z ień  p ro c e su  H ro - 

m ady  p o św ięco n o  w da lszym  ciągu  od czy - 
*y w an iu  do w o d ó w  rzeczo w y ch . M. in. 
stw ie rd zo n o , że p o d czas rew izji u  członK a 
K. P. Z. B. Fryszm iana, zn a lez io n o  a rc h i­
wum  o k ręg o w eg o  k o m ite tu  p a rtji , a m ię­
dzy m a te ria ła m i zn a jd o w a ł - ię  rę k o p is  a r ­
ty k u łu  O k im czyca  p. t. , 0  czem  p isać  do 
g aze t" .

O sk arż o n y  Okimcryc nie  w ie. w  jaki sp o ­
sób rę k o p is  ten , p rzezn aczo n y  d la  b ia ło ru s ­
k ieg o  p ism a .N asza S p ra w a " , zn a laz ł się 
u k o m u n is ty  F rypzm ana. W  sp ra w ie  tej 
zb ad an y  z o s ta n ie  F ry szm an , k tó ry  o b ecn ie  
zn a jdu je  się  w w ięzien iu , w zw iązku  ze sw o ­
ją sp raw ą .

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
G ro d n o

OBCHÓD 1-MAJOW Y.

Polska Partja Socjalistyczna i Rada 
Klasowych Związków Zawodowych w  
Grodnie powiadamiają tą drogą, że uro­
czysty obchód 1-majowy rozpocznie się  
w dniu 1 Maja zbiórką w  lokalu przy ul. 
Piłsudskiego 11, o godz. 9 rano. O godz. 
11.30 rano odbędzie się ogólno - robo­
tniczy w iec na Placu Batorego, o godz. 
13 w  poł. pochód ze sztandarami i or­
kiestrą. Popołudniu odbędzie się Aka- 
demja w Teatrze Miejskim, o godz. 20 
zabawa towarzyska w  lokalu T. U. R. 
ul. Piłsudskiego 11.

K a to w ic e
ROKOW ANIA W  SPRAW IE POD­

WYŻKI PŁAC PRACOWNIKÓW UMY­
SŁOWYCH.

P.A.T. donosi, iż onegdaj odbyła się 
konferencja pracodawców z przedstaw i­
cielam i w szystkich związków pracowni­
ków  umysłowych, zarówno polskich, jak 
i niem ieckich. Pracodawcy odrzucili 
w szystkie żądania podw yżkow e. W obec 
czego związki pracowników um ysło­
wych postanow iły całą sprawę oddać 
do rozstrzygnięcia komisji arbitrażowej 
i pojednawczej.

PREZYDENT DR. GÓRNIK ZŁOŻYŁ 
SW ÓJ URZĄD.

Na posiedzeniu magistratu prezydent 
dr. Górnik złożył swój urząd w  ręce 
w iceprezydenta Szkudlarza.
—i-*  ■!•>» i—i r » n > —r a -------

a rń '
sa®*0'

S t a n i s ł a w ó w  ‘
SAM OBÓJSTW O 13-LETNIEG° 

CHŁOPCA. * + --len1
P opełnił tu sam obójstwo w ystr 

z rewolweru 13-letni syn dozórcy 
Śmigielski. Kula przebiła czas*kę- n' 
szając tkanki m ózgowe. Śmierć 
bójcy nastąpiła natychm iast (

L w ó w
UNIEWINNIENIE „OBOŹNEGO“

ŚWIRSKIEGO. . „
W  okresie przedwyborczym  

lw ow ska wykryła w  m iesz a n iu  &
kiej p. Fabjańskiej, urzędficzk i 1
O. W. P. (Obozu W ielkiej *
gazyn sprężynowych kastetów ,

NADUŻYCIA W URZĘDACH SOWIECKICH
M oskwa, 28 kwietnia. (A. W ). W  ko- 

m isarjacie ludowym  komunikacji w y­
k ryte zostały poważne nadużycia. A re­
sztow ani zostali: zaw iadow ca sekcji bu­
dow y nowych linji kolejow ych Alpers

jego zastępca Mamontow oraz jeszcze 8 
urzędników. A lpersow i zarzucają, iż 
zdefraudował przeszło 120.000 rubli, 
Didence roztrw onienie 11.000 rubli itd.

CZY BELA KUN ZOSTANIE WYDANY WŁADZOM
WĘGIERSKIM

W iedeń, 28 kwietnia. (PAT). D ziś po­
południu B ela Kun i tow arzysze zostali 
odstaw ieni do sądu krajowego. D zienni­
ki popołudniow e donoszą, że Bela Kun 
m iał zamiar w yw ołać w  dniu 1 maja roz­
ruchy w  W iedniu i w  Budapeszcie. N ie­
które dzienniki twierdzą, że Bela Kun 
baw ił zeszłego roku w  W iedniu na pa­

rę tygodni przed wybuchem  znanych  
rozruchów lipcowych.

W iedeń, 28 kwietnia. (PAT). W edle 
doniesień  dzienników popołudniowych  
odbywają się pertraktacje rządu au- 
strjackiego z czechosłow ackim  i pol­
skim w  sprawie odstaw ienia aresztow a­
nego Beli Kuna do granicy sow ieckie*

ŻYCIE PARTJI
O. K.R. P. P S  Waztszawa - Podmiejska.

K o n fe ren c ja  O k ręg o w a O kręg u  W arsz a w a - 
P o d m ie jsk a  o d b ęd zie  się  w  c z w a rte k , d<n. 
3 m aja r. b., o godz. 10 ra n o  w  lo k a lu  O.K.R. 
p rzy  ul. D ługiej Nr. 19.

P o rz ą d e k  d z ien n y : 1) S p ra w y  o rg a n iz a ­
cy jne ; 2) w y b o ry  w ład z; 3) sp ra w o z d a n ie  z 
R a d y  N acze ln e j; 4) w o ln e  w n iosk i.

Egzekutyw® O.K.R .P.PR. Warez.-Podm. 
D y żu ry  w e  w to rk i i p ią tk i godz. 5,30 — 

7 30.

u z i* '
r,“-~i ** — i —    i . e W
nych za niebezpieczną broń w  wa ^  
tłumie. Fabjańska zeznała, że kas ^  
dał jej do przechowania dr. Świrsko 
kretarz O. W. P. ra-

W  związku z tern odbyła się rOf?0fy 
wa przeciwko dr. Swirskiemu, 
twierdził, że kastety  te otrzymał za 
średnictw em  poczty w  fońfiie daru ^  
nieznanego adresata. Sędzia dr. y y  
w ydał wyrok uniewinniający o«kar 
nego.

W s z ę d z i e
2 pracę kierowca sami 
który ukończył Kursa

znajdzie pracę kierowca samochó
który i , _____

H. P R Y L I Ń S K I E G 0
A l .  J e r o z o l i m s k i e  2 7 .

WARSZAWA ROBOTNICZA
WALKA PODWYŻKOWA ZW. ZAW. STRYCHARZY

MŁODZIEŻ.

ROZWIĄZANIE PARLAMENTU W JAP0NJI
V0TUM NIEUFNOŚCI DLA RZĄDU

Tokjo, 28 kwietnia. Po szeregu 
burzliwych scen w Izbie opozycja 
przedstawiła wniosek uchwalenia vo 
tum nieufności dla Rządu, a w szcze­
gólności dla ministra spraw we­
wnętrznych. W związku z tern obra­

dy Izby zostały zawieszone na prze­
ciąg trzech dni. Rząd spodziewa się 
w tymczasie zapewnić sobie więk­
szość, wystarczającą do odrzucenia 
wniosku.

ROZWIĄZANIE PARLAMENTU W  PONIEDZIAŁEK, NOWE 
WYBORY W SIERPNIU

Tokio, 28 k w ie tn ia . Prezes minis­
trów, Tanaka, otrzymał na posiedze­
niu tajnem rady królewskiej pełno­
mocnictwa do' rozwiązania parla­

mentu. Rozwiązanie parlamentu ma 
nastąpić w poniedziałek, nowe wy­
bory zaś w końcu sierpnia.

OSŁAWIONY KPT.ERHARDT ZAPOWIADA AKCJĘ
POLITYCZNĄ

Berlin, 28 kwietnia. (PAT). Kapitan 
Frhardt. przywódca organizacji milita- 
rystycznej „W iking”, (która odegrała  
rolę w  słynnym zamachu Kappa) rozw ią­
zanej i zabronionej ze względu na jej 
tendencje faszystow skie w  połow ie kra­
jów zw iązkow ych R zeszy niem ieckiej, 
ogłosił dziś deklarację, że sam rozw ią­
zuje organizację w  tych krajach, w k tó ­
rych dotychczas istniała, poniew aż do­

szedł do przekonania, że w dotychczaso­
wym układzie stosunków politycznych  
Niem iec w szelkie organizacje militarne 
nie mogą w przyszłości odegrać w ięk­
szej roli.

Kapitan Erhardt zapowiada jednocze­
śnie, że podejmie obecnie akcję „czysto  
polityczną", nie określając jednak nara- 
zie jej formy

ZAKOŃCZENIE STRAJKU DRUKARZY 
W GDAŃSKU

Gdańsk, 28 kwietnia. (PAT). W  dniu 
dzisiejszym strajkujący dotąd pracow ni­
cy  przemysłu graficznego przystąpili

do pracy. W szystkie dzienniki popołu­
dniowe już się ukazały

LOT P0LAK0W PRZEZ ATLANTYK
PRZYGOTOWANIA

_ Paryż, 28 kwietnia. (PAT). Agencja 
Kavasa donosi z Abbevill że lotnicy  
polscy: Idzikowski i Kubala, przygoto­
wujący się, jak wiadomo, do lotu trans­
atlantyckiego, w czasie dzisiejszego lo ­
tu próbnego zmuszeni byli lądow ać o 
godz. 14-ej w  lesie  Montriers w okoli­
cy Rue (departament Somme) na sku­

tek defektu w  działaniu motoru. Pom i­
mo pęknięcia opony, lądow anie odbyło 
s:ę pomyślnie. Jutro sam olot lotników  
polskich powróci dio Villacublay, gdzie 
w  poniedziałek zostanie zmontowany 
motor, który będzie lotnikom  służył już 
w czasie ich zam ierzonego w ielkiego  
lotu przez A tlantyk.

LOT ODBĘDZIE SIĘ W  MAJU
-Start lotu transatlantyckiego odbę­

dzie się w  początku maja z lotniska Le 
Bourget. Pilotow ać ma mjr. Idzikowski.

Obaj piloci są oficerami 1 pułku lotni­
czego.

ODSŁONIĘCIE SZTANDARU KOŁA 
IM. ST. WORCELLA.

Dziś dnia 29-go bież. m. o godz. 5-ej 
po południu, odbędzie się uroczyste od­
słon ięcie sztandaru Koła im. St. W or­
cella Warsz. Org. Młodz. T. U. R.

Uroczystość odbędzie się w lokalu 
przy ul. Leszno 48 (Zw. Zaw. Dozorców  
Domowych). Uśw ietni ją bogata arty­
styczna część koncertowa.

POW ĄZKOW SKIE KOŁO MŁODZIE­
ŻY T. U. R. IM. MISIOŁKA.

zwołuje w ielkie zebranie m łodzieży ro­
botniczej

W  SPRAW IE 1-go M AJA
dnia 29-go kwietnia o godz, 11 rano 
w lokalu Koła Dzielna 95.

Przem awiać będą tow. tow. St. Gar­
licki, F. Piłacki, C. K w ietniewski i R. 
Dąbrowski.

M A SÓ W K A  W  FA B R Y C E „PO C ISK "
Z okazji zb liżająceg o  się  św ię ta  l - o  M a­

jow ego K oło  M łodz. T. U. R. im. S t, O krzei 
u rząd z iło  m asów kę pod fa b ry k ą  „ P o c i-k ” 
na k tó re j p rz em aw ia ł to w . pos<eł D obo i , 
om aw ia jąc  zn ac ze n ie  Ś w ię ta  P racy . W  k o ń - 
cow em  p rzem ó w ien iu  w e zw ał n iezo rg an iz -.- 
w an ą  m łodzież  do w z ięc ia  u d z ia łu  w p o ­
ch o d zie  pod  sz tan d a ram i tu ro w ein i.

W y cieczk a  do Sejm u. S ta ran iem  K o ła  
Mł T, U R. im M o n tw iłła -M ireck ieg o  o d ­
będzie  się  w n ied z ie lę , 29 b. m., w y c iec z ­
k a  do  Sejm u. W y cieczk ę  p ro w ad zi tow . 
*Bcman Bo ki. Z b ió rk a  o godz. 10 m. 30 
rano  p rzed  Seir-em .

Z. N, M. S. Jutro o rfodz. 19 odbędzie 
się w lokalu przy ul. Długiej 19 zebra­
nie milicji.

Ruch kult-oświatowy
C e n tr i in a  S oena  R o b o tn icza . J u t r o  o g. 

7 w iecz. n a  sc e n ie  sali Z. Z. K., C z e rw o n e ­
go Krzyż,a 20. zw y cza jn e  z eb ra n ie  członków  
C S. R. Na p o rz ą d k u  p ró b a  „Roberta S ap o r- 
c a " .

Mimo dobrych konjunktur, jakie w  
związku z rozwojem budownictwa ist­
nieją w przem yśle ceglarskim w  Polsce, 
płace strycharzy są na niebywale niskim  
poziom ie. Tak w ięc robotnicy dniów­
kowi zarabiają od 1.80 zł. do 4.50 zł., 
zaś wykwalifikowani fachowcy tak zw. 
formiarze od 5 zł. do 7.50 zł., podczas 
gdy przed wojną za tę samą pracę o- 
trzymywali około 3 rb. O ile zaś tt- 
względnimy okoliczność, że praca stry­
charzy jest sezonowa i uzależniona na­
w et od stanu pogody, dojść trzeba do 
wniosku, iż stan robotników w  cegiel­
niach jest w yjątkowo krytyczny.

Brak organizacji wśród strycharzy u- 
niem ożliw iał prawie podjęcie akcji cen­
nikowej w  szerszej skali. Strycharze po 
raz pierwszy w  ub. roku uzyskali 10 
proc. podwyżki, podczas gdy w  tym sa­
mym okresie cena 1000 cegieł poszła w  
górę z 55 zł. na 120 zł.

Związek zawód, strycharzy, w  zw iąz­
ku z tern podjął w alkę o regulację płac 
do poziomu przedwojennego. W edług 
kalkulacji, uskutecznionej w  roku ub. 
w inspektoracie pracy, na wspólnem  
posiedzeniu przedstawicieli przem y­
słow ców  i robotników, koszta w ypro­
dukowania 1000 cegieł w ynosiły 55 zł., 
dziś — po uwzględnieniu wzrostu dro­
żyzny wszystkich artykułów koniecz­
nych do produkowania cegły  i po u- 
względnieniu 75 proc. regulacyjnej pod­
wyżki p łac strycharzy, koszta 1000 ce­
gieł nie powinny przekraczać 90 zł., 
tym czasem  fabrykanci pobierają za nie 
120 zł.

W  tej sytuacji 75 proc. regulacyjna 
podw yżka płac strycharzy nie powinna 
napotykać na opór nawet ze strony 
fabrykantów. Tymczasem na konferen­
cji w inspektoracie pracy, na której o- 
bok Zw. Zaw. strycharzy, obecne były  
związki enpeerow skie i chrześcijańskie

oraz delegacje z p o s z c z e g ó l n y c h  

gielni w woj. warszawskiem  (ko®' ^  
cji zwołanej celem  podpisania 
zbiorowej) przedstaw iciele Min. j y  
i Op. Społ. zajęli stanowisko z^ c ro‘ 
wanie nieprzychylne dla p o s t u l a t ó w ' ^  

botniczych. Stanow isko przedstaw1 ^  
li rządu jest tem mniej zrozumia*®; 
dziś jut dyrektorzy w iększości o®* ^  
stojąc w  obliczu m ożliwości strajk*^;, 
niem al się godzą na żądania rO® 
ków.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P*
POSIEDZENIA, ZGROMADZĘ*1 

ODCZYTY
W niedzielę, dnia 29 b.

Komitet Pocztowy P. F~ S.

5 .

» lokalu W.O-K-R. P-PTa.
O god* 

(AL J«   %

side 6) odbędzie się powodzenie 
Obecność wszystkich cwłooków K°
k o n ieczn a .

W poniedziałek, dnia 30 b. o*- 0
Koło Robotników Robót Public®n^c^0y0'

gcdz. 6 w iecz., w lo k a lu  O.K.R. (Al- 
Lmiskie 6) o d b ęd z ie  się  ;e b ra n ie  h®’ 3 

Koło Tramwajarzy „btarówka". y
6 w lo k a lu  d z ie ln icy , R y c e rsk a  4 ^ , 
dzie  się  z e b ra n ie  K ola . ^

P rz y  n ie d o s ta te c z n e j funkcji ° ‘
p o k a rm o w eg o , k a ta rz e  ż o łą d k a  i k ’s „bfl‘ 
pu ch lin ie  i s ta n a c h  zap a ln y c h  k is2^ ’ 
sk ło n n o śc i do  z a p a le n ia  ś lep e j k is^ j^ g f®  
ra ln a  w o d a  g o rzk a  „ F ra n c isz k a  - *
szybko  usu w a  o b jaw y  z as to in o  we 1 s*p’"
p o d brzuszu . W ie lo le tn ia  d ośw iadcz*0’ 
ta ln e  w sk azu ją , ..e s to so w an ie  W”

(Pc is z k a -Jó z e fą  d o sk o n a le  reguluj* 
p rzew o d u  p o k arm o w eg o .

B E F ó RMAGKIE r s ,  Z a k o n n i k
znane od 1602 rok a. 

R e g u l u j ą  ż o ł ą d e k ,  c h ro n ią  od  r e ­
u m a t y z m u ,  C ierpieli w ą t r o b y ,  n ad ­
m iernej otyłości, artretyzmu, o d e- 
n e i l  k r w i  d o  g ło w y ,  n łm ie r u j ą  h e ­
m o r o i d y ,  czyszczą  k rew  i p rzy  ekłon- 
oo śc iaeh  d o  o b stru k c ji aą łagodnym  
łro d k ie m  p rzeczy szcza jący m . Utycie 

1 a o  2  p ig u łek  n a  noc.
Cena pud. Zt. 1.35 w y ro b u  apteki

K a r c z e w sk i T u sz y ń sk i,
W arszaw a , Trębacka 4.

Żadai ta aptekach t składach 
z .,ZAKONNIKIEM"

TRASEDJA BEZROBOTNEGO
stw ierdziłW czoraj o godz. 17-ej p rzechodzący  ul. 

O boźną p a tro l p o licy jny  X-go k o m isa rja tu  
u sły sza ł ciche jęki, w ydobyw ające się z za 
ogrodzenia  k lu b u  W arsz , Tow. C yklistów  
na D ynasach . G dy K raw czyński zbliżył się 
do  bu d k : kasow ej, stw ierdził, że jęk i w ydo­
b y w ają  się stam tąd . D rzw i jed n a k  by ły  
zam knięte  od  w ew nątrz, a zn a jd u jąc y  się 
tam  m ężczyzna ni* chciał czy też  nie m ógł 
ich  otw orzyć. D opiero  p rzy  pom ocy w e­
zw anego ś lu sa rza  drzw i otw orzono. Na 
p odłodze w budce znaleziono m ężczyznę z 
okrw aw ionem i rękom a. N ieznajom y był u- 
b ran y  ty lk o  w spodnie  i koszulę, przyczem  
ogrom nie b y ł w ycieńczony. N ieszczęśliw e­
go przew ieziono d o ro żk ą  do X kom . Tam

lek a rz  Pogotow ia stw ierdził Pr*eĈ ł
na rękach , i po o p a tru n k u  pozo**3

O kazało  się, jg  *  
.tji

p e ra ta  na  m iejscu.
R osjan in , 28-letn i D obrym in, z  23 
chm istrz, o sta tn io  zam ieszkały  
d la  n iezam ożnej in te l-gencji (^ ag*11

n v c i i v j  i u i w « . | j c m . ) ł  i

1 9 ) .  J a k  się o k aza ło  d e s p e r a t  . ; t^  
się  w budce kasow ej przez cztte'T 
postanow ił ta rg n ąć  się na  życw. 
jąc  sobie nożem  ży ły  n a  r ę k a c h ,  

konaniem  rozpaczliw ego czynu.
d la  d o d an ia  s0, 1 if)0D 

poniew aż ^  „
budce p u stą  bu telkę . ^

Polic janci X kom . zrobili 
szczęśliw ego nakarm ili.

p raw dopodobnie  
n a p ił się  w ódki

STRASZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA
O kropny  w ypadek  z d arzy ł się w czoraj 

p rzy  budow ie tunelu  w ęzła  kolejow ego w ar- 
! szaw skiego w Al. Je ro zo lim sk ich  p rzed  do- 
i mem N r. 25. R obotn ik , 22-letn i A leksan- 
j  der R osińsk i, zam ieszku jący  w  K aw enczy- 
| nie pod W arszaw ą, w  czacie przechodzenia  
I po desce, k tó ra  by ła  nie przym ocow ana, 

sp ad ł z w ysokości otkoło 5-ciu m etrów , 
w p a d a ją c  głow ą w ru rę  nap ełn io n ą  do w y­
sokości pó ł m etra  b ło tn is tą  w odą. P ie rw ­
szy  zauw aży ł to  ro b o tn ik  Leon K ubow iak, 

j  k tó ry  rzucił się na  ra tu n e k  n ieszczęśliw em u 
| koledze. Pom oc u k a za ła  «ię u tru d n io n a .

i ł*K
gdyż ru ra  b y ła  b a rd zo  wąS'<aj 0«ta® 
K ubow iak w idząc, że nie m o i e  t t o b ^  p 
do nóg R osińskiego .w ziął lin t
tlę  i chw ycił n ią  nogę nieszczS- jtlł 

k ilk u  m inu tach  R. w y c i ą g n i ć ^ ^ l i  y  
słabem i oznakam i życia. „  .^ ld  fi’
bycia  lek a rza  Pogotow ia R os”

zakończył. R obotn icy  uskaTŻ0
_F. M arten s i A . D aab

się ^  V>

i
mę „F . M arten s i A. U aao  r  A 
dow ę tu nelu , że d a je  nied°® 3 , |Wg*t ^

desek

co by ło  pow odem  trag ic*11®*
gwoździ do  w zm acnian ia  a ’x ’~~i t0 {cr&

nika R osińskiego.



N I C I
le n iu  g ra d zk ie g o  T e k sty ln e g o  T rnstn  w  L en in grad zie

w - *  leiskiBf MRaiifakfinr)
Iftyłączne przedstawicielstwo i sprzedaż na Rzeczpos­
politą Polską i w. m. Gdańsk:

Hurtownia Włókiennicza

Bracia HERMAN, i S-ka, Komandytowa
Centrala: Oddział:

Warszawa, Nalewki 28/30 
Adres telegr. Herbra Warszawa, 

tel. 54-09.

i . Centrala: 
odź, Wólczańska 23

telr gr. Herbra Łódź, 
' '  '4. 16-46. 28-12.

N A  R A T Y !
Na najdogodniejszych warunkach po­

leca: Wytwórnia ubiorów męskich 
i damskich—- Warszawa, T w arda 6 

m. 49 w podwórzu.

Komenda Straży Ogniowei
m. st Warszawy

podaje do wiadomości firm zaintere­
sowanych, że wyznaczony termin 27 
kwietnia r. b. na przetarg motopomp 
pożarniczych, przedłużony zostaje do 
dnia 11 maja r. b. do godz. 12-ej.

O M U N I K A T
.USD U L  n  Polskie! Ultrli M ito m ]
*le*Y już kupować tylko w jedynej największej, najstarszej i najszczęfiliw- 

szej w Polsce kolekturze

t). L IC H T E N S T E IN  i  S - k a
Egz« od 1835 Fs

0  Warszawa. Centrala kolektury: Marszałkowska 146.
^'ały miejskie kolektury

1} Bielańska Hr. 3 |  5) Nalewki Nr. 42
‘  Krak. Przedm. Nr. 37 I 6) Targowa - Praga 40

Królewska „ 39
.. „ 4 3  I

Oddział zamiejski: ŁÓDŹ, Piotrkowska 72 — gm. Grand Hotelu.
I lo ść  i sam a  w ygra n y ch  zn a czn ie  zw ięk szo n a .

2 20 miljonów zł. na zł. 24miljony
wygrana z ł .  7 0 0 .0 0 0  sw*"* wygrana

Ciągnienie rozpoczyna się dn. 19 maja i trwać będzie 6 miesięcy t. j. 
fi do dnia 13 października r. b. włącznie,

tyczem  zw acamy uwagę, że tylko za
[zT. Tól . , I Zł. 2 0 1 i t . .
I (1/4 iosu) [ lub | (1/2 losu) I Iub tez za

g r a ć  m o łn a  p rzez  w sz y s tk ie  5  k la s, a mianowicie:

Zł. **€>
(1/1 losu)

b  t £  w k i 
.. .. 

i 1-5 .. ..
I otrzymujen

III
IV DARMO los do klasy II

.................  III

..............  IV
V

0 d r u g i  lo s  t r y  g r y w a .  C o d r u g i  lo s  w y g ry w a .
ty Uszczęśliwiliśm y już tysiące rodzin.

°» ta tn ich  c ią g n ien ia ch  w  n a szej sz c z ę ś liw e j k o le k tu r z e
p ad ły  n a stę p u ją ce  w ię k sz e  w ygran e:

Nr.275.000
250.000
200.000 
*50.000 }oo.ooo 
100.000 
lQ0.000
75.000
50.000
50.000
50.000
50.000
50.000
55.000
25.000
25.000 . ,  , ,
25.000   20045

* * *  *  "  "* . . .  * „ ,. 90848
.............................  75071
. . . .  „ w 67682
. . . .  « * 54695
. . . .  .. «■ 36180

* -

40223
18690
57918
19602
28583
16436
13994
10551
40947
47908
26338
72383
61282
33368
37235
27700

Zł.

25.000
25.000
15.000
15.000
15.000
15.000

15.000
15.000
10.000 
10.000 
10.000 
10.000 
10.000 
10.000 
10.000 
10.000 
10.000 
10.000 
10.000
5.000
5.000
5.000
5.000

na Nr. 72849
s * 67984
„ ,. 59895
„ .  55609
„ „ 16725
„ * 46051
„ ,. 45027
„ „ 44350

„ 39582
i, .« 6876
„ „ 2342
„ .. 40101
,  ,. 15056
„ ., 102841

,. 71127
„ w 75974

104324
5.000    ' 84959
5.000
5.000
5.000
5.000
5.000

22952
18415
46470
23812
70050

i dużo, dużo po 3,000, 2,000, 1,000 i t. d. i t. d. i t. d 
Graczom naszym za wygrane u nas losy wypłaciliśmy już

kilkadziesiąt miljonów złotych.
**7blto t?We le c e n ia  prowincji załatwiamy zgodnie z naszą tradycją odwrotna pocztą

lity  punkłualnic'
| 9i«0 r^ p A : Centrala kolektury naszej, jako koncesjonowany przez Min. Skarbu 

„Tjniany, załatwia: kupno — sprzedaż wszelkich papierów państwowych, Do- 
1 • P* walorow, oraz wszelkich walut zagranicznych w złocie, srebrze i pa-

Vz Konto PKO dla Warszawy 9.374; dla Łodzi 64.209
*’9iy „ ^ clu na. wielki popyt, jakim cieszą sie losy naszej szczęśliwej kolektury, pro- 

Pieszniejsze zamówienia losów, gdyż załatwić będziemy mogli tylko wcześ-
W niejsze zamówienia.

Vpiacamy wszelkie wygrane. Tabela 5 klasy do obejrzenia u nas „darmo"

W tern miejscu wyciąć i nam łaskawie przesłać.

R .Zamówienie
^  najsłynniejszej w Polsce kolektury 

N. E- LICHTENSTEIN i S-ka, WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 146.
'nieiszem upraszam o przysłanie mi do I-ej klasy 17 Loterji Państwowej

(    ćw iartek  po zł. 10
Bi i p° Otrzymaniu losów w płać- pKO na Nr. 9.374 czekiem, nadosła

Im7  m e * 'ćolekturę.

całych po zł. 40 
połówek po zł. 20 
ćwiartek po zł. 10

^ i nazwisko 
•*in? adres

_______niedziela, 29 kwietnia.

Zarząd Stowarzyszenia p o. „Kolonia 
Leczmicza Ite ecięca im. D-ra Med. Rekto­
ra J. Brudzińskiego przy zdroju w Busku' 
zawiadamia, że w dom 17 maja 1928 r. (w 
czwartek) o godz. 10 rano w I-szym terari- 
cśe odbędzie .-ę w Busku na Górce roczne 
Walne Zgromadzenie Członków Stowarzy­
szenia.

O i'e w oznaczonym terminie nie zbierze 
się quorum, to  następne posiedzenie będzie 
prawomocne bez względu na ilość przyby­
łych i odbędzie się w tymże dniu, tegoż ro­
ku o godz, ll-*ej przed południem w temi- 
że miejsc-i (§§ 31 i 32).

Porządek dzienny:
Inspekcja Kolonji.
1. Wybór Prezydjum.
2. Odczytanie protokółu o tatniego W al­

nego Zgromadzenia.
3. Bilans za rok 1927.
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5. Preliminarz na rok 19281
6. Zmiana statu tu  § 12 o składkach człon­

ków wspierających.
7. Wybo-y 1-go członka do Zarządu (§ 18)
3 ew. 4-ch człouków do Rady (§ 26).
3 członków do Komisji Rewizyjnej (§ 40).
8. Wolne wnioski.

S tr .  5

PRZESZYWACZY
(Einstacher) 

jak również CWIEKOWACZA 
do Mackay robót poszukuje Fa­
bryka Obuwia „MARKO" Kra­

ków, Ludwinów.

MEBLE
oraz O TO M ANY  

n a j t a ń s z e  ź r ó ­
d ło !  Nowych, uży­
wanych. R a ta m i i 

g o t ó w k ą  
L e sz n o  33  — 10.

Dr. Jan Ałapln
Królewska 31.

Ch. skórne wener. ana­
lizy, niemoc pic. Lecz. 
światłem. 9—8Vs. Nle- 
zam. i prac. uwzalędn.

LECZNI CA
Przychodnia L ekarzy S p e ­
cja lis tó w  S en atorsk a  10. 
Dla chorób w e n ery czn y ch ,
skórnych; niemocy pic. na­
świetl, roentgen, lampą kwar­
cową. Czynna 9 r.--9 w. i od 
4 — 6 przyjmuje lekarka ko­
biety i dzieci. N i e d z i e l e  
i święta od 10—3. Wizyta 3 zł.

Ogłoszenia
rtrohne_

A) ZEGAR9 ‘ ń T
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
raty bez zaliczki — 
Z e g a r m i s t r z  Ch. 
Gutmacher, S m  o c z a 
Nr. 21. mieszkania 23.

Maszyny
Kemplsty Company, 
Warszawa. Plac Zba­
wiciela, Marszałko­
wska 41. Bębenkowe 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.

ZO— 30
przynieść może do 
domu szefer, który 
skończył Kursy H. Pry- 
lińsklego — Ml. J e ro ­
zolimskie 27.

Poszukluanl-e
robotnicy-e wykwalifi­
kow an ie  do fabryki 
wyrobów gumowych. 
Oferty z odpisem świa­
dectw i życiorysem do 
Administracji pism a— 
sub. „1322".

Fryzjerska ’Sr
dzienna przy Związku 
Zaw. Pracown Fryzjer­
skich Bracka 17 przyj­
muje młodzież na na­
ukę fryzjerstwa. Wy­
m agane ukończenie 
siedmioklasowej szko­
ły powszechnej lub 
3-ch klas szkół śred­
nich. Zarząd.

Plisowania, ^
wanle, rurkowanie, 
okrętka, dekatyzowa- 
nle, szybko, starannie 
Chłodna 24 mieszka­
nia 24.

Posadę z pensją 
350 zł. 

m iesięcznie bez trudu 
o rzvma k a ż d y ,  kto 
ukończy Kursy H. Pry- 
llńsklego — Ml. Je ro ­
zolimskie 27.

A) Tanio 3E V
płatnię stylową I pięk­
ny stołowy, Graniczna 
3— 1 (brama).

Mechanik Stefan 
Rosiń­

ski przyjmuje roboty 
I chodzi po domach 
na roboty. Mdres: ul. 
Niska Nr. 60 m. 4?.

Ubiory
Damskie.

Meskle
Płasz­cze nieprzem akalne

Ho Raty Ma 6 
Nlesiecy. Dłu­
ga 3 7 - 4 .

KROJU, 55S?.3n
bieltźnlarstwa wyucza 
szybko, gruntownie na 
bardzo dogodnych wa­
runkach, mistrzyni ce­
chu warszawskiego I 
Paryskie) Akadem)!— 
Wiśniewska - Dobruc- 
ka odznaczona naj­
wyższą n a g r o d ą :  
„Grand Prtx". złotymi 
medalami I dyplom a­
mi — Warszawa, Nie* 
cała IZ  Zapisy co­
dziennie. Dla sam o­
uków podręcznik kro-

_______________

Potefony, Par- 
l o t o n y / s s s S '
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
•4-utnla", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

Strycharza 4°<
lania cegły poszukuje 
się do większego ma­
jątku pod Warszawą. 
Zgłoszenia do Skrzyn­
ki Pocztowej 46, Skier­
niewice.

MEBLE
Kilkaset

na raty
nowe. używane, oto 
many, wielki wybór 
stałym i poleconym 
klljentom, bez zaliczki 
nowonabywcom naj­
dogodniejsze warunki. 
Solna 18—4, róg Lesz­
na.

słupków 
do ogro­

dzeń, bardzo tanio, 
krzesła ogrodowe od 
2 złotych, ławki, łóżka, 
szafy, kanapy, rozm a­
ite rzeczy tanio wy­
przedaje— Grófacka 10

Robotnicy po­
pierajcie swoje 

pismo 
codzienne.
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TRZECH WIESZCZÓW
M I C K I E ^ W M C K I  .KRASIŃSKI

Zachęceni niezwykłem powodzeniem naszego wydania 
dzieł zbiorowych WIKTORA HUGO, postanowiliśmy

dać czytelnikom
to; czego w Sądne] bibliotoce breknąt nie moSo; 
to; co w literaturze polskiej najważniejsze; 
to; co kaidy Polak znać I mieś musi; 
to; co stanowi najwyższy wzlot ducha polskiego; 
to; bez czego niema Polski — mianowicie:

DZIEŁA TRZECH WIESZCZÓW
Bibljoteka Arcydzieł Literatury przystępuje do druku pełnego, oparte­
go na krytycznie ustalonych tekstach, dostępnego dla każdego wy­

dania dzieł wszystkich

MICKIEWICZA, SŁOWACKIEGO i KRASIŃSKIEGO
pod redakcją Prof. dr. M anfreda Kridla, Docenta Uniw. Warsz.,'

z przedmową Boya-Ze3eńskiego
9 ^ c?CmrM?J?stęPn,ć najszerszym rzeszom czytelników otrzymanie 
dzieł TRZECH WIESZCZÓW, postanowiliśmy rozdać większą ilość 
egzemplarzy pełnego wydania dzieł M ick iew icza, S ło w a ck ieg o

i K rasiń sk iego  bezpłatnie.
Każdy z czytelników niniejszego pisma, który w ciągu 8 dni nadeśle
pod adresem BIBLIOTEKI ARCYDZIEŁ LITERATURY.
Warszawa, Boduena 1, niżej załączony kupon, otrzyma bezpłatnie 
pełne wydanie dzieł Trzech Wieszczów. Wysyłkę uskutecznia się 
w kolejności zgłoszeń; jedynie jako zwrot kosztów ogłoszenia i opa­

kowania pobieramy 60 gr. od tomu.
Wydanie obejmie 36 TOM ÓW  (O K O Ł O  6000 S T R O N )  na które 

składać się będą m. in. następujące utwory:
ADAM MICKIEWICZ: Ballady i romanse, Dziady, Grażyna,

Konrad Wallenrod, Pan Tadeusz, 
Księgi pielgrzymstwa, Literatura sło­
wiańska, Trybuna ludów i t. d.

JU L JU S 2 SŁOWACKI: Beniowski, Balladyna, Lilia Weneda,
Anhelli, Kordjan, Ksiądz Marek,
Sen srebrny Salomei, Król-Duch, 
Mazepa, wiersze drobne, powieści 
poetyckie, proza mistyczna i t. d.

ZYGMUNT KRASIŃSKI: Nieboska komedja, Irydjon, Psalmy,
liryka, filozofja, polityka i t. d.

BIBLJOTEKA
A R C Y D Z I E Ł

LITERATURY

W U U U Z Ą W A , B O O U C M A  1

Niżej podpisany życzy sobie otrzymać bezpłatnie 
dzieła Trzech Wieszczów

Imię I eszwUko

Miejscowość (pocztę)

Ulice i ar. dom*

P IEN IĘD ZY N IE  ZAŁAC7.A f*7
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ELEGANCKIE PANIE
NOłZA.

WYKWINTNE
KAPELUSZE

imaszewsKiei

ŚW IAT EKRANU
LAURA LA PLANTE 0  SOBIE

„U rodziłam  się w St. Louis w r. 1904. Oj­
ciec oiój, F rancuz z pochodzenia, by ł n au ­
czycielem tańców . Nie wiem, czy należał on

2 2  CHMIELNA 2 2

ZE SPORTU
KALENDARZYK DZISIEJSZYCH 

ZAWODÓW SPORTOWYCH.
A grykola:' godz 12 Sk  a  II — Polooja II 

(m istrzostwo k ia  y B); godz. 14 S kra — P o ­
lonja I (mistrz. kL A); o godz. 16 m ecz o 
m istrzostw o Ligi Śląsk —  Polonia; godz. 
10.30 mecze hazeny o m istrzostw o W arsza­
wy: S trzelec (Śródmieście) — W arszaw ian­
ka, Polonja — S trzelec (Wota), A. Z. S. — 
P. I. W. F„ a o  godz. 1330 mecz tow arzys­
ki Skra — P. L W. F. Ib.

Łazienki: godz. 16 konkursy  hippiczne na 
cześć kró la  AmanuHaha. W programie 
trzy  konkursy, a m ianow icie: konkurs o- 
tw arc ia  o nagr. marsz. P iłsudskiego, kon­
kurs Ł azienek d 'a  jeźdźców cyw ilnych 3- 
bojga płci o raz  konkurs o  nagr. P rezyden ta .

B oisko Skry: godz. 10 Viarsowia II — M a- 
rym oat II; godz. 12 V ar-ov ia  —  M arym ont 
(misitrz. kl. A); godz. 1430 Ruch H — K o­
ro n a  II; godz. 16 30 Roch — K orona (mistrz, 
k lasy  A).

B oisko A. Z. S. (park  Skaryszew ski): godiz. 
1430 A. Z. S. II — Legjja II; godz. 16,30 A. 
Z S. — Legja H> (mistrz, k lasy  A).

A grykola: godz 15 dokończenie ten iso ­
w ych zaw odów  elim inacyjnych.

S trzeln ica przy  ul. Z 'elenieclriej: godz. 11 
p ierw sze w sezonie zaw ody łucznicze.

NAJBLIŻSZE IMPREZY SPORTOWE 
SEKCJI KOLARSKIEJ R. K. S. „ŚWITU".

Z arząd Sekcji K olarskiej R. K. S. „Świt" 
zaw iadam ia, iż w dm. 1 m aja r. b. odbędzie 
się U roczysta  A kadem ja Sportow a oraz 
w ręczenie nagród za tu rystykę  w r. 1927. 
Zbiórka o godz. 8 rano  na  utL K redytow ej 3. 
W ieczorem  zaś przy  ul. Ludnej 10 w K asy­
nie P rac. Gazowni o godz. 6 odbędzie snę 
uroczystość 1-szo m ajowa i w ręczenie sek ­
cji sz tandaru  klubowego.

3 m aja na szosie Jab łonna  Leg jonow a od­
będą się wyścigi o tw arc ia  sezonu na p rzes­
trzen i 25 i 50 k1m. Zbiórka przy ud. K redy­
tow ej Nr. 3 o godz. 7 rano. S ta r t biegu o 
godz. 10 ra so .

CO IUSŁYSZYMY
PRZEZ W ARSZAW SKIE RADJ0?

D Z I Ś .
10,15 — 11,45. T ransm isja nabożeństw a z 

K ated ry  Poznańskiej. 12,00. Sygnał czasu, 
hejnał z w ieży M ariackiej w K rakow ie, ko ­
m unikat lotniczo - m eteorologiczny, oraz 
nadprogram . 12,10 — 14,00. Transm isja z 
Filharm onji W arsz. P o ranek  muzyczny, o r­
ganizowany przez W ydz. O św iaty i K ultury 
M agistratu  m. W arszaw y w espół z D yrek­
cją K oncertów  Symfonicznych. W progra­
mie utw ory R yszarda W agnera. W ykonaw ­
cy: o rk iestra  filharrooniczna pod dyr. T a­
deusza M azurkiew icza i M. Polińska-Lew ic- 
k* (sopran). 14,00 — 14,20. O dczyt p. t. „O 
upraw ie kukurydzy" — wygł. inż. W. T a r­
kow ski. 14,20 — 14,40. Odczyt p. t. „Zużyt­
kowanie ziemi pod drzew am i ow ocow em i" 
— wygł. prof. E. Janakow ski. 14,40 — 15,00. 
Odczyt p. t. ,,N aiważniejsze w iadom ości i 
w skazania ro ln icze" —  wygł. p. Sz. Mę- 
drzecki. 15,00 — 15,15. K om unikat m eteo­
rologiczny, oraz nadprogram . 15,15 — 17,20. 
T-ansm isja koncertu  symfonicznego z Fil- 
iarm onji W arsz. W ykonaw cy: o rk ies tra  fil- 
harm oniczna pod dyr. N onna O tescu, oraz 
C lem ence C hristescu (skrzypce) i H errie t 
Cohen (fortepian) 17,20 —  17,40. Rozmai­
tości — wygł. p. Ludwik Law iński. 17,40 — 
18 00. Odczyt p. t. „O zadaniach i celach 
tow. polsko - chińskiego" — wygł. p. T. Szu- 
kiewicz. 18,00 — 19,10. P rzerw a. 19,10 — 
1935. „Nasi sąsiedzi bliżsi i dalsi" z cyklu 
odczytów  popularnych p. t. „W szystko dla 
w szystkich" — odczyt p. t. „Jugosław ja" — 
wygł. prof. A. Janow ski. 1935 — 20,00. O d­
czyt p. t. , D yplom acja polska w przesz ło ­
ści — odczyt V (ostatni) — wygł. prof. H. 
Mościcki. 20,00 — 20,30. O dczyt p. t. „O ty­
łość i smukłość" — wygł. dr. F ruchłm an. 
4.0 30. K oncert w ieczorny, w spólny W arsza­
wy i K rakowa. W ykonaw cy: Chór miesza- 
nv Tow. śpiew. „Chór C ecyljański" pod dyr. 
C. B. Rizzi ego o rk iestra  P. R. pod  dyr. 
J  Ozimińsk:ego. 22 00 — 22,05. Sygnał e ra - 
su i kom unikat lotniczo - m eteorologiczny. 
22 05 — 22,20. Kom unikat P. A  T. 2230 —. 
22 30, Komunikaty: policyjny, sportow y, o- 
raz nadprogram . 22,30 — 23,30. Transm isja 
muzyki tanecznej.

J#

LAURA LA PLANTE.

do kategorji „m istrzów " sw ego zaw odu, lecz 
pam iętam , iż będąc m ałą dziew czynką, czę­
sto przym ierałam  z głodu, zarobk i bowiem 
mego ojca były ta k  m arne, że nie był on w 
m ożności wyżywić rodziny, sk ładającej się 
zaledw ie z trzech  osób. G dy ukończyłam  8 
la t, rodzice moi przenieśli się do Los An­

gelos, w nadzie i o trzym ania jakiegokolw iek 
sta łego zajęcia, lecz i tu ta j w arunki m a­
teria lne  n ie  uległy zm ianie na lepsze. W o­
bec tego po k lkum iesięcznem  pobycie w 
Los A ngelos udaliśm y się do San Diego. T u­
taj m atka  moja objęła posadę w  jednym 
ze sklepów  w cha rak te rze  ekspedientki. 
Liczyłam wówczas la t 14. Od najm łodszych 
lat m arzyłam  o k a rje rze  filmowej. P ew ne, 
go dn ia  nie mówiąc n ic rodzicom  pojecha­
łam do  Los A ngelos i zgłosiłam  się do  jed­
nej z w ytw órni, prosząc o przynęcie mnie w 
poczet .artystek. W iem , że byłam  ładna, 
lecz n ie s te ty  zby t tęga. R eżyser, spojrzaw ­
szy n a  mnie, uśm iechnął się, i p rzy rzek ł mi 
zajęcie w  ch arak te rze  s ta ty s ik i.-  o ile ze . 
szczupdeję. Pow róc.łam  do domu rodziców  
i przy- tąpałam energicznie do kuracji od­
tłuszczającej. W  ciągu k ilku  tygodni m orzy­
łam  się g łodem  (byłam zresiztą do tego 
pi zyzwyczajona), upraw iałam  w szelkiego 
rodzaju  aporty. Po k ilku  m iesiącach sku­
tek  by ł znakom ity. Zwróciłam  się ponow ­
nie do tego sam ego reży sera , i zostałam  
p rzy jęta  n a  3 tygodnie w  charaikterze s ta -  
tystlki, z 30-d<oiarowem w ynagrodzeniem . 
R adość mioja by ła  bezgraniczna. Po upły­
wie trzech  tygodni znow u zostałam  bez za­
jęcia. Dużo goryczy i rozczarow ań  przy­
padło mi w udziale, aż zaangażow ana zo­
sta łam  do w ytw órni F ox‘a, a  następn ie  do 
„U niw ersału". O dtąd fe tu je  się moja k a r- 
je ra  filmowa".

Dzisiaj na firmamencie kinem atografu 
Laura La Plante świeci jako „gwiazda 
stała. Należy ona do najpiękniejszych 
oraz najzdolniejszych „blondynek 
gwiazd. r ź-

ARTYŚCI W  ŻYCIU CODZIENNYM
Zdawać by się mogło, iż arty sta  fil­

mowy, odtw arzając na  srebrnym  ek ra­
nie pewną kategorję typów, posiada te 
same cechy charak te ru  również w ży­
ciu codziennym. Cóż się jednak okazu­
je? Otóż ak to r w życiu codziennem jest 
z reguły odmienny niż w  sztuce. Do ak ­
torów, będących jakoby paradoksem , 
zaliczyć można gwiazdy pierwszej w iel­
kości jak: Mary Pickford, Liljanę Gish 
oraz Adolfa Menjou.

Urocza, dziew częca Mary Pickford, 
o puklach złocistych włosów, rozbra­
jająca nas swą dziecięcą słodyczą, to  i- 
s to ta  przedsiębiorcza, umiejąca w pro­
w adzić w czyn w szystkie swe zamiary. 
Mary łączy w sobie męską logikę z nie­
zwykłą kobiecą intuicją. Je s t to natura  
bogata, obdarzona zmysłem w ykonaw ­
czym oraz silnym męskim hartem , po­
siadając jednocześnie bezgraniczną sło­
dycz kobiecą.

Liljana Gish, biała lilja ekranu, sp ra­

wiająca w rażenie idealnej istoty z za 
światów, dusza pełna poezji, przem a­
wiająca bodaj że tylko do naszych serc 
i dusz — to Liljana artystka. Jakże od­
m ienną jest ona w życiu realnem . Lil­
jana jest upostaciowaniem  silnej woli, 
jest to umysł logiczny i dogmatyczny. 
Liljana umie walczyć w obronie swych 
praw, i być niekiedy „łagodnie ok ru t­
ną". Je st to typowa business-woman 
(kobieta interesu).

Adolf Menjou świetny odtw órca 
„czarnych" charakterów , pozostaje w 
zupełnej sprzeczności z charak terem  
typów  przez siebie kreowanych. Nie po­
siada on naw et cienia satanizmu, który 
cechuje go jako artystę. Adolf Menjou 
— to umysł kontem placyjny, praw y 
charak ter, łączący niepospolite zalety 
serca i umysłu. Je s t to na tu ra  szczera 
i otw arta. Chwile wolne od pracy w 
studio poświęca lekturze.

MARY PICKFORD OPUSZCZA SREBRNY EKRAN
Jak  głoszą wersje „słodka M ary" (tak 

bowiem popularnie nazywają M ary 
Pickford w  Ameryce), ma zamiar zejść 
z ekranu. Co wpłynęło na to  postano­
wienie i ozy jest ono nieodwołalne — 
trudno się domyśleć.

Faktem  jest tylko, że niedawno jesz­
cze w  „Sercu" mieliśmy okazję stw ier­
dzić, iż niema dotychczas drugiej arty ­
stki, k tóra  w tak  niepospolity sposób 
potrafiłaby się wcielać w rolę młodocia­
nych bohaterek  ekranu i tak  n iepra­
wdopodobnie szczerze i bezpośrednio 
„być dzieckiem".

Z długiej listy nadzwyczajnych k rea­
cji M ary Pickford (których nie wyliczam 
dlatego, i i  nie w ierzę aby już nadszedł

czas pisania „nekrologu" dla karjery  tej 
wielkiej gwiazdy), do najlepszych nale­
żą właśnie te, w  których M ary jest 
dzieckiem lub podlotkiem.

0  wszechstronności i szerokiej skali 
jej wielkiego talentu  mówi choćby fakt, 
iż M ary w roli „Doroty V ernon" w p ie r­
wszej „dorosłej" roli okazała tak  nieby­
w ałą subtelność i wdzięk, jakby przez 
całe życie gryw ała jedynie role tego 
typu.

O ile M ary Pickford uważa się tedy 
za ,,zbyt dorosłą" do roli dziecka, leży 
przed nią wielka karjera gwiazdy doro­
słej. Dla artystk i tej miary, dla takiej 
gwiazdy — zmierzch jest jeszcze daleki.

łka.

f A C I U n  Nowy Św iat 50. 
h n J i n U  Pocz. o g. 3-ej ost. s. 1015 
IBilety ulgowe i passe-partout nieważnel 

O rkiestra pod batu tą  ADAMA 
FURMAŃSKIEGO.

Emil JANNINGS
w owej pierwszej ameryk. kreacji p. t.

IE P0T R Z E B N 9

Z łO W IE K
Reżyserja: 

VICTOR FLEMING

W ytwórnia: 
„PARAMOUNT" 

W głównych rolach kobiecych:
BELLE BENNET i PHYLLIS HAVER.
Ceny biletów  na seanse do godz. 6-ej 

normalne.

WODEWIL i  N ow y Św iat 43
Początek seansów; 12, 2, 4, 6, 8 i 10. 

Na pierwsze 3 seanse ceny zniżone.

S r & t  w
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Nowy Św iat 40. Pocz. o godz. 5-ej 
Q  Huragan ognia i żelaza 1
q  Rozpętany Moloch wojny na oceanie I 
r j  Szalony wyścig bohaterstw a i brawury!

§ BITW A MORSKA g
g  PRZY W YSPACH FALKLANDZKICH O  
H  W strząsająca epopea oceaniczna ilu- Q  
Q  strująca zmagania się dwuch najw ięk- Q  
g  szych potęg morskich XX wieku. “
Q „C A P I T O  L” 8
O  M arszałkowska 125. Pocz. o godz. 4-ej. o
OOOOOOOO CXXXXXXCOOOOCJOOOCXXO

ŚLUB DWÓCH „G W IA ZD " 
FILMOWYCH

ADOLF MENJOU I KATARZYNA 
C A R  V EE R .

wzięli Ślub w  Paryżu.

SZEKSPIR NA EKRANIE
W ytw órnie 'ilm ow e czerpią chętnie t«- 

■traty z lite ra tu ry  światowej, a  zw łaszcza z 
jej dzieł klasycznych. Szekspir cieszy się 
wielłkiem pow odzeniem  i dzieła jego były 
już w ie lokro tn ie  p rzerab iane  n a  ekran.

„H am leta” w yśw ietlano ju t 3-krotm ie: w 
1915 r. w Angljd, w 1918 r. w e W łoszech (z 
H eleną M aków, ką w  ro li Ofelji) i w r. 1921 
w Niemczech.

„Romeo i J ’llja" m iała aż 5 przeróbek: 
2 razy we Francji, 3 w A m eryce.

„M akbet" 3-kro tn ie  służył za tem at wy­
tw órniom  angielskim.

„Sen nocy le tn  e,j" film owany był w r. 1910 
w A m eryce, a w 1925 r. w Niemczech.

..Kupiec W enecki" film owany był trzy ­
k ro tn ie  w A m eryce i dw ukro tn ie  w Niem­
czech.

„Juliusz C ezar" raz  i to  w e W łoszech, 
w r. 1912, gdy produkcja w łoska należała  do 
najw iększych. Najlepszym odtw órcą „Kup­
ca W eneckiego” by ł W erner Krausa.

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum: „Huragan".
Stylowy: „Zagadka n ietoperza".
Casino; „N iepoirzebny człow iek". 
M iejski: „M orze".
Palace: „W akacje m ałżeńskie" i „Dama 

v> tygrysim  płaszczu".
Pan: „Bitwa przy w yspach Falklandzkich”. 
C orso: „Alraume".
Rococo: „B ohaterow ie Sahary".
Splendid: „Kto zna pannę Brown". 
W odew il: „Król Królów".
C apitol: ,.Bitwa przy w yspach Falk landz­

kich".
Św iatowid: „C hata W uja Toma".
A pollo: „G aribaldi".
F iihannonja: „Tułaczka księżnej T rubec- 

kiej". v
M ewa: „Św 'ęte kłam stw o" w edług K arin 

Michaeli*.
Czary (ul. Chłodna): „Lady Hamilton". 
U ciecha; „Kochaj mnie, a św iat będzie 

moim".
Sokół: „C ar i p o e ta"
I tal ja: „Symfonja zmysłów".
U ranja: „Trzej m uszkieterow ie".
Bajka: „Zdobywca serc".

r Kino „PAŁACE”
C h m ie ln a  9 . Początek  o godz. 6-ej 
W ielki podwójny program w 16 aktach

} «M
1  o , «  „ I
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podwójny program w 10 
L IL JA N A  H A R V E Y

w arcyśmiesznej farsie p. i

Wakacje M ałM sk ie"  
dania w tygrysim płaszczu**

8 aktów dram atycznych przygód 
w Nicei.

k i n o  „UCIECHA” a s s
Pocz. seansów o g. 6-ej, w  soboty, 

niedz. i św ięta o godz. 6-ej.
O S T A T N I  D Z I E N I

T ró lk a  w irtu o z ó w
MARY PHILBIN. BETTY COMPSON, 

NORMAN KERRY 
w przepięknym  dram acie życiow o-ero- 

tycznym p. Ł
„KOCHAJ MNIE, A ŚW IAT 

BĘDZIE MOIM”

kr oni k*
STAN POGODY.

Praw dopodobny przebieg pogo^Y W 
dzisiejszym: R ankiem  chmurno lub po-

“ )C* L -
Ufl“ a  .

an i"

tub * f ' C- 
zw łaszcza  na  zach o d zie  Polaki- ?oc7C 
goda  s ło n e cz n a  o zach m u rzen iu  -- 
w a nem  ub n ie w e lk ie m . C e p ło  S 'a 
try  p o łu d n io w o -w sc h o d n ;e pote®  ^ 
im  ow e.

Tow. Ekonom istów  i Statystyków  ^  o-

Ju tro  o godz. 20,15, w lokalu T-»'a  ̂ i9)
tr.-istów i S ta ty styków  Polskich (J3^  
dr. J. Lubo wieka wygłosi odczyt p- _ 
sady  reform y podatkow ej w jpiu

o t*  . u 
pob*u 
19)

tfu'1'1*' 
a tV ;

Wewefeaże n A rtystów -Plastyków  iwtfc’e 
w czorajszym  nas*ąpiło u roczysk  
w lokalu  Związku Zawodowego 
A rtystów  - P lastyków  (Nowy Świ-a1 
staw y  kartonów  d e k o r a c y j n y c h  
artyioty-maferza ze Lwowa, H e n r y k 8 

Dziś o  g o d z .  12 w filji Związku (■ ^  
kow ska 69) nastąp i o tw arc ie  wy5*3 
kw arei Jan in y  Scheurów ny. -

. .  po®0
Odwołanie zebrania T-wa Bna-ti**

S. U. W. Z arząd T-w* B ratn ia  Po-®00 Ąo 
deo tów  U niw ersy tetu  W orse. po^alC 
w iadom ości ogółu członków  T -"r*' IZ 
tane na dzień  dzisiejszy Nadzwycz®11',, Jjid 
ne Zebranie członków  T-w a ni® te® 
się. Z ebranie odbędzie się 6 n*a,aa^ . ^ '  
samem m iejsca o raz  z tym samy® 
kiem  obrad.

T E A T R  I M U Z Y K *
Dzif tu teatrach r a l e U * 1̂
W i e l l c i

o 8 ej w. „Syrena" 
N a r o d o w y  0

o 3 m. 30 „Wielki
małych intcreS 
„B udow niczy^*"o 8 ej w. 

L e t n i
o 4-ej pp. „Mie ożenię 
o 8-ej w. „Panna z dot>r

d o m u "

Teatr Wielki. Dziś „Syrena".
W poniedziałek galowe przed*4* 

dla króla Afganistanu. goi'
Teatr Narodowy. Dziś ^Budowo 

ness". O godz. 3 porpoł. po  cenach 
nych „Wjefea człow iek do małych & 
•ów". f ł# .

Teatr LetnL Dziś i dni następny4* 
na z dobrego domu"; pornoł. Jb* °

S i,“ O oop°lTeatr Polski. , Aaaie": o godz. 33° ^
„Don Kichot". ,̂<5i-

Teatr Mady. Dziś „Pociąg-widirc-o i °
12 w  poł. po cenach najniż-zych l  p°
1 noc". O godz. 4 po-poł. pierwszy 4 ,.
cenach zniżonych , P ow rót do grż®c b'

Teatr Praski. Dziś o godz. 4 pop0*/
Iowa przedmieścia"; o  godz. 8

k i“- . ̂  
Teatr „Qui Pro Quo". Oodzic®®1® »

rtwja p. t. „Bem ard nie bój się 013^  te*'
T e a tr  N ow ości Rewja m urzyó** i*

trze Nowości. Dziś <*nfa-inn» ,.!«>'

i iW?
b**'

oścL Dziś gościnne 
m urzyńskiej „Chocolade Kiddes"- ^ ec 
n ie dw a przedstawienia o godz. 8 i*  

W ielka rerue w teatrze
o godz. 430  poipoł, rewja JO bW *  
łem".

Teatr EUseom (Karowa 18), 
ska). Dziś „P eryferje" Francis^k*
Ju tro  3>zień i noc" A nskiego.

Teatr „Morskie Oko". Dziś <***
staw ien ia  rew ji p. t. „P ub liczność 1̂ ^  \6*‘

Teatr „Czerwony A»“. JPoco **
k a “. ,

Teatr Znicz. Dziś o godz. 4 P ° f^
rja  S tu art" ; o godz. 8,15 „Halka • .

T e a tr  dla dzieci w Capitolu
kow ska 125). Ju tro  o godz. 1 3 15 w
fan tastyczna „Robinson Kruzoe ■

Dziś na  po rabk f jA»' .  9 T>,
conym W agnerow i śpiew ać bęJ*1* p. 
tyjda Polińska - Lewicka. D yry^°^
deusz M azurkiew icz. ^

Dziś na koncerc ie  popołud®*0’* ^ ^  *’1 , 
dyrekcją  p. N onny O tesco z  -- -  C p ć * f ,stąp ią: skrzypaczka rum uńska P- 
k tó ra  odegra k oncert Mozart® 1

iot C«'
O tesco, oraz p ian istka  p. H arn 
Londynu.

U roczysty koncert ko uczr*c0a” 
rocznicy fcnieref Fryderyka Szu go
koncertów  ku  czci F r. Szubert*

Cvikl
P '

łe® . od'w uje d y re k c ja  k o n c e r tó w  H- 
w sali K o n s e rw a to r  juro z 
ny ch  w yk o n aw có w . P ie rw szy  
będzie się w ś ro d ę  i  p o św ię00® ^  pa *

■koOceft (ł*

m erainej tw órczości F. Szaber4*’
rym w ykonane zostaną trzy W * rt«

posith-

adr€ e , . T ( f  tfyN C E ^ ES ^ E5 p J Y ! 7W ^ arSzawie ,z mie « ę ę z n ie  zł. 5.40, bez odnoszenia  zł. 4.70, na prow incji m iesięczn ie  zŁ 5.40, zagranicą zł. 8 ,
» .  30 d ro b n e  za 20 P o s z u k i w ^ 2 ̂ - S°^-0---I----“  -” e ra W„«ek śc ie  ^r- 50/  zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, n ekrologi do 60 mm. gr. 20, j

A -m ol op. 29, G -dur i D-nw>l ‘ '  ,
gram  te<n w ykona jeden  z na1 0* ^  
s połów  sm yczkowych—kw art et jpei®
3 m ana. B ilety  w  filji kasy te a tru "  
M arszałkow ska 98. _

jait«

\ 60

drożei U kład  ogłoszeń  w  n  łe  1 za o ^ Y ° w anie Pracy  0 50 Proc. taniej. O głoszenia  tab elaryczn e i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia  zagraniczne
 g g .2ei- Ukfad .&głOSZCń w  tek sc ie  W a l t o w y .  układ zw ycza ,nych  _  10 szpaltow y. Za term inow y druk ogłoszeń  A dm inistracja nie o d p o w ia d l

Redaktor aacreln, MIECZYSŁAW N1EDZIAŁK0WSKŁ Redaktor o d p o w ie d z ia ło ,  MARJAN MURAWSKL W ,d a w c  RADA NaĆZELN*
Odbito w druk. „Robotnika", W arecka 7,


